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Gdańsk -  Liga -  Polska
W piątek ub. tygodnia Rada 

Ligi Narodów zajmowała się 
sprawami gdaóskiemi. Tyle już 
razy Liga rozpatrywała różne 
zatargi gdańskie, tyle już było 
przewlekłych dyskusyj i niewy­
konanych uchwał, że czytelnik 
jest zgóry nieprzychylnie uspo­
sobiony do tego tem atu. Tym 
jednak razem prosimy o chwilę 
cierpliwości, ostatnie bowiem 
posiedzenie Ligi w sprawie gdań 
sklej mą duże znaczenie i zasłu­
guje w pełni na uwagę. Nie dla­
tego, by przebieg tego posiedze­
nia odbiegał od szablonu zdaw­
kowych mów i jednomyślnie 
przyjętej rezolucji, lecz ze wzglę 
du na pewne charakterystyczne 
cechy i  szczegóły, których oczy 
wiście nie znajdziemy w urzę- 
dowem sprawozdaniu PAT‘a.

Rada Ligi rozpatryw ała w e­
wnętrzne sprawy Gdańska, Cho 
dziło o  jedną rzecz, a  bardzo za 
sad/niczą, mianowicie o systema­
tyczne łamanie konstytucji 
Gdańska, której gwarantem jest 
Liga Narodów. Od czasu, jak w 
Gdańsku rządzą hitlerowcy, do 
Genewy wpływały liczne skargi 
na gwałcenie konsłytucii gdań­
skiej. Między innemi cztery z 
takich skarg poszło do Trybuna 
łu haskiego, k tóry  rozstrzygnął 
—- przeciw Gdańskowi. Hitlero­
wski senat gdański, ilekroć znai 
dował się w  Genewie pod ob­
strzałem krytyki, cofał się, przy 
rzekał poprawę, zapewniał, że 
będzie skrupulatnie przestrze­
gał litery konstytucji. Ale też na 
tem się kończyło. Na terenie, 
Gdańska senat „interpretował" 
konstytucję po swojemu, prze­
śladował przeciwników hitleryz 
mu, a zwłaszcza ruch robotni­
czy, a w całej swej polityce kie 
rował się wskazówkami Berli­
na, który ze swej strony liczył 
się z sytuacją międzynarodową 
chwili bieżącej.

Ostatnia sesja Rady rozpoczę 
ła się pod złą dla Gdańska gwia 
zdą. Wysoki Komisarz Ligi, p. 
Lester, skierow ał do Genewy 
mcmorjał z bogatym rejestrem 
grzechów senatu hitlerowskie­
go. Koinisarz L ester wyliczył 
wszystkie wypadki pogwałcenia 
konstytucji przez senat gdański 
i wysunął wniosek, by Rada Li 
gi wybrała komisię do zł 
jego zarzutów i opracowania 
odpowiednich wniosków.

Raport Lestera i jego wnio­
sek przestraszyły senat gdań­
ski. Oprócz tego do Genewy 
wpłynęła petycja stronnictw o- 
pozycyjnych, by unieważnić wy 
bory do parlam entu z dn. 7-go 
kwietnia r. ub. i rozpisać nowe 
wybory.

Prezydent senatu gdańskiego 
G reiser wiedział zgóry, że ma 
sprawę przegraną, toteż z „cięż- 
kiem sęrcem" przyjął rezolucję 
Rady Ligi i obiecał ją wykonać. 
Rezolucja ta, przyjęta jedno­
myślnie,. powiada na wstępie: 
.'Rada Ligi żąda od senatu Gdań 
ska, by użył wszelkich środków 
^ z b ę d n y c h  do rządzenia w du 
ahu konstytucji". N astępnie re­
zolucja wymienia kilka konkre­
tnych żądań, które mają być za­
łatwione w  myśl konstytucji, m. 
in. nowy kodeks karny i postę­
powanie według tego kodeksu 
mają być zmienione i uzgodnio- 
■» B konstytucją gdańską.

Referentem spraw gdańskich 
był mim. Eden. Referował bar 
dizo powściągliwie. A le w refe­
racie jego było kilka punktów, 
które należy podkreślić. Przede- 
wszystkiem odparł on twierdze 
nie Greisera, jakoby Gdańsk 
wydał na reprezentację w G e­
newie i na W ysokiego Komisa­
rza w Gdańsku 20 miljonów gul 
denów ;wydatki tc  w  ciągu 15 
lat wynosiły tylko 1% miłjona 
Następnie w  formie grzecznej 
dał do zrozumienia, że senat 
gdański, k tóry poprzednio zo­
bowiązał się do wykonania u- 
chwał Ligi, musi uchwały te  wy 
konać. W reszcie — i to  jest naj 
ważniejsze — odparł próbę Grei 
sera zakwestionowania statutu 
Gdańska i jego położenia i  
dzynarodowego, w ynikającego z 
Traktatu Wersalskiego,

Pamiętamy, jak G reiser przed 
miesiącami usiłował zerwać sto 
sunki z Polską, lecz w ostatniej 
chwili na rozkaz Berlina cofnął 
9ię. Tak samo kilkakrotnie usi­
łował już senat gdański prze­
kreślić konstytucję gdańską, 
czyli — uniezależnić się od Ge 
newy. W ybory z 7-go kwietnia 
nie dały hitlerowcom większo­
ści, więc nie mogli zmienić kon 
stytucji, ale gwałcili ją na każ­
dym kroku. Obecnie Liga orze­
kła, że Gdańsk ma nietylko 
przestrzegać konstytucji obec­
nej, ale też przypomniała, że Li­
ga jest gw arantką Gdańska i że 
z tego tytułu może w każdej 
chwili unieważnić naw et — no­
wą konstytucję hitlerowską, o 
ile uzna ją za szkodliwą z pun­
k tu  widzenia interesów europei 
skich.

Liga zawiesiła narazie rozpa­
trzenie petycji o unieważnie­
nie wyborów z 7-go kwietnia 
(lecz nie odrzuciła, jak podał 
PAT.), tak  samo zawiesiła wnio 
sek Wysokiego Komisarza co 
do powołania komisji do zbada 
nia stosunków w Gdańsku. Ale 
petycja i wniosek wiszą nad se­
natem gdańskim, rak miecz Da- 
moklesa i w każdej chwili mo­
gą być roztrząsane, zwłaszcza, 
że Rada wyraziła W. Komisarzo 
wi swe pełne uznanie.

Uchwałę Ligi traktow ać więc 
należy jako ostatnie ostrzeżenie 
pod adresem Gdańska. Liga o- 
czeltuje uczciwego wykonania 
zobowiązań, przyjętych przez 
senat gdański.

Czy senat dotrzyma zobowią­
zań? W szystko zależy o.l ogól­
nej sytuacji politycznej, od wska 
zań Berlina.

Ale nietylko Berlina. W spra 
wozdaniu min. Edena znajduje 
się zdanie, że Rada Ligi może 
liczyć szczególnie na pomor 
Poilski, mającej swoje odrębne 
interesy w Gda-ńsku.

Z przebiegu obrad genewskich 
wiadomo, że min. Beck, który w 
toku dyskusji wypowiedział nic 
nie mówiącą mówkę, konfero­
wał osobno z Greiserem, a op­
rócz tego z Greiserem i E de­
nem. Konferencja z Greiserem 
miała ten  skutek, że Greiser po 
chwalił publicznie min. Becka 
za zajętą przezeń postawę. Pol­
ska dotąd ani razu nie zaintere 
sowała się stosunkami wewnętrz 
nemi Gdańska hitlerowskiego, 
ani przedtem, ani na osiatniem 
posiedzeniu Rady Ligi.

Obecnie ta  „neutralność" u- 
trzymać się nie da. Sprawozda 
nie Edena wyraźnie stwierdza, 
że Liga liczy na Polskę w dziele 
obrony konstytucji gdańskiej. Że 
obrona ta  jest konieczna w in­
teresie Polski, dowiódł ostatni 
zatarg gdańsko - polski, który

Na froncie

Echa bitwy pod Makalie
Dalsze wieści z frontu południowego

Wczoraj na froncie 
panowała cisza. Zarówno Włosi, 
jak i Abisyńczycy przeprowadzają 
i eorganizację swych wojsk po krwa 
wych walkach pod Makalie.

Główna kwatera wojsk abisyń- 
skich podtrzymuje nadal poprzed­
nie doniesienia o zwycięstwie abi- 
syńskiem w Tembien. Według ko­
munikatów abisyńskich Włosi zo­
stali odparci na pozycje pod Che* 
ralta na wschód od Makalie.

Walki w obszarze Tembien były 
najkrwawsze w całej kampanji abi- 
sylńskiej. Wojska abisyńskie po 
raz pierwszy zarzuciły taktykę 
walk partyzanckich i wystąpiły do 
akcji na całej szerokości frontu, od 
nosząc, według twierdzeń abisyń­
skich, wspaniałe zwycięstwo. Woj­
ska abisyńskie, mimo gwałtowne­
go oporu włoskiego, zdołały sfor­

W  Egipcie

Krdl Fuad grozi
utworzeniem Rządu dyktatorskiego

lami prasy, 9zef gabinetu królew­
skiego Ali Mahetr Pasza oświadczył 
iż król nosi się z ztmiarem kate­
gorycznego wezwania stronnictwa 
Wafd do współpracy w gabinecie 
koalicyjnym, W wypadku ponow­
nej odmowy ze strony tego stron­
nictwa. król utworzy Rząd o peł­
nomocnictwach dyktatorskich spo­
śród polityków zdecydowanie mu 
oddanych. ♦ »*Nie zważając na zalecenia swych 
przywódców, studenci egipscy 
strajkują nadal we wszystkich uni­
wersytetach. 1,200 studentów uni­
wersytetu w Giza usiłowało przedo 
stać się do Kairu, jednakże przed 
nadejściem ich podniesiono mosty, 
aby uniemożliwić im wstęp do m'a 
sta. Do Giza wysłane zostały sil­
ne oddziały kawaierji.

W wyższej szkole sztuki i rze­
miosła studenci usiłowali podparć 
gmach. Polic’a musiała interwenjo 
wać, przyczem w czasie starcia 
kilkanaście osób odniosło rany.

(PAT).

Z Kairu donoszą 
binstowe przybrało niezwykle os­
try charakter. Przewodniczący 
stronnictwa Wafd, Nahas Pasza 
odmówił ostatecznie utworzenia 
Rządu koalicyjnego. Król Fnad nie 
zgodził się na powołanie Rządu, 
którego misja byłaby ograniczoną 
do przeprowadzenia wyborów. 
Wśród stronnictw, wchodzących w 
skład bloku narodowego dają się 
zauważyć poważne różnice zdań 
Król Fuad chce wyzyskać sytuację 
i powoła do władzy Rząd złożony 

swych zwolenników. Według o- 
statnich doniesień misję utworzenia 

gabinetu otrzymał szef ga- 
królewskiego Ali Maher 
Utworzy oa gabinet złożo­

ny z dostojników dworskich i oso­
bistości neutralnych Sytuacja poli- 

jest bardzo naprężona. Egip 
skie koła nacjonalistyczne zarzuca 
ią Anglji, że miesza się w wewnę- 

sprawy Egiptu i dąży we 
własnych celach do przedłużenia 
kryzysu rządowego.

*rozmowie z przedstaw icie-

Zamówienia na numer nasz propadan- 
dowy nadchodzą już zewsząd

Przyjmujemy zamówienia do 31 stycznia włącznis 
na adres naszej administracji, Warszawa, Warecka 7

omal nie zakończył się zerwa­
niem.

Zobaczymy, jak min. Beck po 
wiąże swe zobowiązania wobec 
Niemiec hitlerowskich, dyktują 
cych Gdańskowi swą politykę, 
z zobowiązaniami wobec Ligi.

Ijmb.)

sować pierwszą linję i zdobyć na 
wet baterję armat, znajdującą się 
1 kilometr za linjami Ilość zdo­
bytego materjału wojennego ma 
być tak wielka, że, jak podaje ko­
munikat abisyński, dotychczas nie 
zdołano zliczyć zdobytych armat, 
karabinów maszynowych, czołgów 
ipkarabinów piechoty.

‘-Na froncie południowym panuje 
,ÓS™eż względna cisza. W wojsko­
wych kołach abisyńskich, jak do­
nosi prasa egipska, gwałtowne po­
sunięcie się Włochów na zachód 
od Ganale-Doria jest oceniane, ja­
ko raid kawaleryjski, któremu'to­
warzyszyły jednostki zmotoryzo­
wane. Miał on przedewszystkiem 
na celn osłonięcie lewego skrzydła 
armji Graziani‘ego, oraz zdemora­
lizowanie ludności prowincji Boro- 
na, która należy do najniżej stoją-

W  Grecji

Zwyciężyli republikanie
Venizeliśti najsilniejsze^ s trm ic tw sm  w Grecji

skali 125 — 130 mandatów, partja 
ludowa Tsaldarisa — 60 — 65, a 
g.upa Kondylisa i Theothokisa — 
70 — 80, W ten sposób oba wiel­
kie stronnictwa monarchistycz-e 
zdobyły łącznie 130 — 145 man­
datów. Skrajni monarchiści gen, 
Metaxasa uzyskali 10 mandatów, 
komuniści — 10 — 12, a małe gru­
py 15 mandatów. Znani politycy 
republikańscy, Kaphandaris i Pa- 
panastasiou, zostali ponownie wy­
brani. Przywódca venizelistów, 
Sophulis, wyraził radość spowodu 
wyników wyborów i podkreślił, że 

przeważająca większość wybor­
ów wypowiedziała się za Rządem 

koncentracji narodowej. Tylko 
Rząd koalicyjny, oparty na sze o- 
k:ch podstawach, może zapewnić 
krajowi spokój i  pomyślność.

Z Aten donoszą: 
lek około godz. 3-ej rano były zna 
ne następujące wyniki wyborów 
do parlamentu greckiego. Zwoleń, 
nicy b. premjera Venizelosa uzy

cych pod względem kulturalnym.
Armja Rasa Desty miała za za­

danie ściąganie na siebie nieprzy­
jaciela w dowolnym kierunku, lej 1 
lotne kolumny pod względem ma­
terjału ludzkiego i uzbrojenia sto- W Atenach ilość głosów, odda­
ją jednak znacznie niżej od innych rych na poszczególne listy wyno-
formacyj armji abisyńskiej. To też 

zadanie tych wojsk zostało tylko 
w połowie wykonane.

Według doniesień abisyńskiej 
kwatery głównej, Abisyńczycy zdo 
łałi wyrównać luki, spowodowane 
przez odwrót wojsk rasa Desty. 
Wojska Dedżaka Makonnena po­
suwają się wzdłuż Ganale Doria, 
celem zaszachowania i zmuszenia 
Włochów do odwrotu.

Na Dalekim Wschodzie
Z Szanghaju donoszą: Oddziały 

japońsko - mandżurskie stopniowo 
opanowały Kałgan i przylegające 
rejony Mongolji Wewnętrznej, Kał­
gan został obrany za punkt wypa­
dowy. skąd rozwija się dalsza pe­
netracja w kierunku zachodnim. 
Kolej ?ekin — Sijuan również ob­
sadzona jest przez oddziały japoń­
sko - mandżurskie. Urzędnicy chiń­
scy, nie władający językiem japoń 
akim. usuwani są z kolei. W Kał- 
ganie i na kolei, narówni z dola­
rami cfimskiemi, przyjmowane są 
„goh" — waluta mandżurska. ‘

♦
Z Tokio donoszą: Według infor- 

macyj agencji „Kokutsu", w prowin 
cji Szeczuan i Gujuan trwają krwa

Tajemnice lodów polarnych
Kopenhaski dziennik „Berling- 

ske Tidende" donosi z Rekjawik, 
że na północno -  zachodniem wy­
brzeżu Islandji rybacy wyłowili z 
morza butelkę, w której znaleziono 
dwie kartki z notatkami w języku 
nieznanym na Islandji. Dziennik

P rz e ś la d o w a n ie  P o la k ó w
na Śląsku Opolskim

Na zjeździe Tow. ziem zachod­
nich w Katowicach ujawniono cięż 
kie położenie ludności polskiej na 
Śląsku Opolskim pod rządami hi- 
tlerowskiemi.

W ostatnich czasach dokonały 
władze niemieckie całego szeregu 
„chrztów pruskich1', niemcząc na­
zwy wielu miejscowości. W szkol­
nictwie polskiem zastosowano róż- 

i ozpcczęto usu­

siła: venizeliści — 60,840, umiar­
kowani monarchiści grupy gen. 
Tsaldarisa — 40,940, socjaliści i 
komuniści — 12,530, grupy repu­
blikańskie — 6,343.

Venizeliści odnieśli na Krecie i 
w północnych okręgach decydują­
ce zwycięstwo. W innych prowin­
cjach natomiast szala zwycięstwa 
przechyliła się na stronę monarchi­
stów. (ATE.).

we walki oddziałów nankińskich z 
chińską czerwoną armją. Oddziały 
pod dowództwem „czerwonego ge­
nerała", komunisty Ho-Łuna, sfor­
sowały przejście przez rzekę, bro­
nione przez wojska rządowe i za­
jęły m. Tan-Tow. Misjonarze i kup 
cy europejscy zdążyli opuścić mia­
sto, które zostało doszczętnie p l ą ­
drowane. Walki trwają nadal. Wla 
dze prowincji Szeczuan żądają przy 
jazdu Czang-Kaj-Szeka i objęńa 
przez niego kierownictwa opera 
cjami. Pozatem 30-tysięczna artnja 
komunistyczna zbliża się do stob- 
cy prowincji Kwejczao — Kueyang. 
Oddziały czerwone zdobyły m. Cze 
juan, położone w 21 milach na pół­
noc od Kueyang. (ATE.).

duński przypuszcza, że zapiski zna 
lezione w butelce pochodzą od 
członków załogi sterowca „Italia", 
której część, jak wiadomo, zginęła 
wśród lodów polarnych. Butelkę 
wraz znotatkami przesłano do Re- 
jjawik celem odcyfrowania.

wać z pracy górników — Polaków.
Równocześnie ze wzrastającą la­

lą prześladowań ludności polskiej 
na Śląsku Opolskim podjęli Niemcy 
wielką ofensywę g erm ani żacy jną 
na polskim Górnym Śląsku Ofen­
sywa ta, prowadzana najrozma't- 
szemi drogami, uprawiana jest m. 
in. w kinematografach, które od 
dłuższego czasu wyświetlaią wyłą­
cznie filmy produkcji niemieckiej.
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Emil Vandervelde Literatura w  walce z faszyzmem
Jubileusz

Emil Vandervelde, wódz b rat­
niej partji belgijskiej, jeden z w o­
dzów  międzynarodowego ruchu so 
cjalistycznego, zasłużony teoretyk 
i publicysta socjalistyczny, skoń­
czył 70 la t życia. Ofiarnego, p ra ­
cowitego życia, poświęconego od 
wczesnej młodości wielkiej spra­
w ie Socjalizmu.

„Patron" —  nazywają go bel­
gijscy towarzysze. Partja  belgijs­
ka została założona w  roku 1885 
i właśnie wówczas wstąpił do or­
ganizacji młody Vandervelde. W 
roku 1893 kieruje strajkiem pow ­
szechnym, zorganizowanym w ce­
lu zdobycia praw a wyborczego 
dla robotników. W  roku 1894 
wchodzi do parlam entu (z okręgu 
górniczego). Stoi na  czele prac 
parlam entarnych partji do dziś 
dnia. Tylko od roku 1900 posłuje 
z Brukseli. W  roku 1902 prowadzi 
drugi strajk  powszechny, w  roku 
1913 — trzeci. W  okresie wojny 
jest ministrem. W  roku 1925 zo- 
sta je  profesorem W olnego uniwer 
sytetu; w  roku 1926 —  ministrem 
spraw  zagranicznych; w  roku 1930
—  prezesem partji, w  roku 1935
— wicepremjerem.

Dzieł napisał długi szereg. Nie 
wymienimy naw et wszystkich naj 
ważniejszych. W skażem y na p ra­
ce z zakresu kwestji rolnej. Na 
obronę marxizmu („Czy marksizm 
zbankrutował?"). N a w alkę Van- 
derveldego z etatyzmem („Socja­
lizm przeciw państwu). Na anali­
zę zagadnień program owych („Czy 
należy zmienić nasz program ?"). 
Na opisy licznych odbytych pod­
róży (Chiny, Palestyna i t. d.). Ca­
ły szereg rozpraw  został przetłu­
maczony na polski (np. „Proroct­
w a Karola M arksa").

Przed kilku laty  Vandervelde 
był w  Polsce. Przem awiał na wiel

U X i e  goplana w, h , p l * , Tj K
pod. dyr. A d a m a  D o ł t y c M e g e  mmmmmm

Ś w ia t w  zdarzen iach
—  Z  BU E N O S A IR E S  donoszą: W 

ciągu  o sta tn ich  dw uch dni w  -wielu 
prowincjach A rgen tyny  sza la ła  n ie­
zwykle gw ałtow na burza . Spowodu 
ulewnego deszczu w  wielu miejsco 
wościach n astąp iła  powódź. N ajw ię ­
ksze szkody powódź w yrządziła w  p ro  
"■facji C orrientes.

—  U  WYBRZEŻY MAROKKA sza  
la ła  b u rza  o niezw ykle gw ałtow nej 
sile. W  porcie C asablanca k o n tr to r . 
pedowiec „Sim on" został zerw any  z 
kotwicy. W  pobliżu O uessan 9 tubyl 
ców utonęło. W  hiszpańsk iem  M arok- 
ko burze  w yrządziły  w ielkie szkody. 
W górach A tla su  spad ł obfity  śnieg. 
Pokryw a śn ieżna  w ynosi ok. 80 cm. 
U południowych w ybrzeży F ra n c ji p a  
nu je  rów nież niepogoda. Ż egluga nad 
brzeżna została spowodu bu rzy  czę­
ściowo przerw ana.
—  KADŁUB W IE L K IE G O  PARÓW  

CA TRA N SO CEA N ICZNEG O  „L ‘A t 
iantique“  będzie sprzedany . W  związ 
ku ze sprzedażą  zostanie ogłoszona 
licytacja.

—  W E FR A N C JI n ieznani spraw ­
cy okleili m ur i posiadłości m in istra  
Nicolle ka rtk a m i z  obelżywemi w yra­
zami, poczem zaw iadom ili policję, 
s tra ż  ogniową i redakcje, śe  zam ek 
m in istra  Nicolle sto i w płomieniach. 
Dotychczas n ie  udało  się schw ytać 
spraw ców  tego  p rzykrego  ż a r tu . P ra ­
wdopodobnie incydent m a podłoże po- 
lityczne, gdyż min. N icolle by ł szcze­
gólnie o stro  zw alczany przez  ug rupo ­
w ania lewicowe.

—  N A  K O N G R E SIE  R ady  N aro ­
dowej żydów  am erykańsk ich  w  Sain t 
I.ouis (w  St. M issouri) s i r  H erbert 
Sam uel oświadczył, że  Żydzi b ry ty j .  
! cy i  am erykańscy zgrom adzą fun ­
dusz w  wysokości 15 miljonów  dola­
rów  n a  sfinansow anie em ig rac ji z  
Niemiec 100.000 żydów . B ank ie r F e ­
liks W arb u rg  dodał, źe 10 miljonów  
dolarów  n a  ten  cel dostarczą  żydzi 
am erykańscy, a  pozostałe 5 m iljonów 
(I: larów żydzi bry ty jscy .

—  STA TEK  „M EID A IM A R U " 
(2153 to n ) podczas śnieżycy osiadł n a  
skałach pom iędzy O ta ru  a  Sachali- 
ucm . Dwa s ta tk i w yruszy ły  n a  r a tu ­
nek. A kcję u tru d n ia  śnieżyca, 32 
czł onków załogi wisi n a  m asztach  to  
nącogo sta tku .

kich wiecach w  W arszaw ie (w ' 
cyrku), w Krakowie. Potem poje­
chał do Zakopanego. Spędziłem 
tam z nim trochę czasu; byliśmy 
przy Morskiem Oku i w  innych 
miejscach. Robił wrażenie, tak  w 
prywatnem obcowaniu, niezmier­
nie miłe. Bez żadnej pozy, serdecz 
ny, sympatyczny człowiek. Sfoto­
grafował się tam  w  gronie miejs­
cowych robotników.

• •*
B ratnia partja  belgijska uroczy 

ście obchodziła jubileusz swego, 
umiłowanego „Patrona". W  sobo­
tę  25-go b. m. w  „Maison du  Peu- 
ple“ (Domu Ludowym) w  Brukse­
li zebrali się w  sali konferencyj­
nej mężowie zaufania partji z ca­
łego kraju. Byli obecni sekretarz, 
M iędzynarodówki tow. T. Adler, 
tow. Longuet z Francji, stary tow. 
Auseele i inni wybitni tow arzy­
sze. Uroczystość rozpoczęto ode­
graniem dwuch chorałów Bacha. 
Pierwszy przem awiał tow. de 
Brouckire, drugi (po flamandzko] 
tow. Huysmans. Odsłonięto port­
re t Vanderveldego pędzla Opsome 
ra. Odczytano masę depesz i li­
stów  gratulacyjnych. Potem prze­
mówił sam Vandervelde, dzięku­
jąc  za  w yrazy uznania. Jeszcze 
raz g ra  zespół muzyczny. Delega­
cje z całego kraju przew ijają się 
przez scenę, składając gratulacje 
i ofiarując różne upominki—  kwla 
ty, książki, dzieła sztuki. Rzecz 
charakterystyczna — naw et poseł 
sowiecki w  Brukseli nadesłał ka­
setkę artystycznej roboty, wyko­
naną przez chłopów rosyjskich.

Chorały Bacha, ponownie ode­
grane, zamknęły uroczystość. — 
Przy śpiewie „M iędzynarodówki" 
zebrani się rozeszli.

PO D  TABOREM  (Czech.) n a  
kom panję żołnierzy w padło au to  c ię­
żarow e. T rzech żołnierzy zostało za­
bitych, trzech  zaś ciężko rannych. 
J e s t to  w  c iągu  roku ju ż  czw arty  
w ypadek tego  rodzaju. W  w ypadkach 
tych  poniosło śm ierć  około 10 osób, a 
k ilkadziesiąt było rannych.

—  LICZBA CUDZOZIEMCÓW w 
Belgji w ynosi obecnie 308.000 osób z 
tego  przypada naó Francuzów  65.000. 
Polaków  63.000, H olendrów 60.000, 
W łochów 36.938, Niemców 13.203 itd .

—  ZW IĄZKI MŁODZIEŻY ARAB 
SKLEJ W  J A F F IE  usiłowały w ywo. 
łać  dem onstrac je  w związku z zajśc ia  
mi w Syrji, aby w ten  sposób w y ra ­
zić sw e sym pa tje  d la  ruchu nacjona­
listów  syry jsk ich . P róby  te  udarem ­
nione zostały przez  guberna to ra  o- 
kręgu  południowego, k tó ry  zapow ie­
dział o s trą  rep resję  ze strony  władz

Zbiórka z im ow a
w Wiedniu

Z a przykładem Niemiec hitlerow 
skich faszystowsko - klerykalna 
A ustrja urządza również zbiórki 
na pomoc zimową.

Przed parom a dniami przez dwa 
dni zbierano w  Wiedniu we wszy­
stkich teatrach  i innych lokalach 
publicznych na pomoc zimową.— 
Zbiórka ta  przyniosła wszystkiego 
8000 szylingów.

Za rządów  socjalistycznych ta­
ką sumę zbierano w  W iedniu w 
jednym okręgu, a  zbiórka w  ca- 
łem mieście daw ała conajmniej 
100.000 szylingów.

Tego m arnego wyniku nie moż­
na kłaść na karb kryzysu, gdyż o- 
becnie w  Wiedniu odczuwa się p e ' 
wne przejściowe ożywienie w  han" 
dlu i przemyśle, ale przypisuje się 
go nieufności, jaką społeczeństwo 
wiedeńskie żywi dla obecnych 
władców.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Cały św iat socjalistyczny skła­
da  życzenia jubilatowi. Tow. Bra- 
cke poświęca mu wstępny artykuł 
w  „Populaire".

M y, socjaliści polscy, ze swej 
strony składamy zasłużonemu Ju­
bilatowi, naszemu Przyjacielowi 
wyrazy głębokiej czci i  głębokie­
go uznania, życzym y długiej dal­
szej pracy dla dobra Socjalizmu!

K. CZ.

Wybory we Francji
W e francuskich kolach politycz 

nych zastanaw iano się nad tern— 
jak  ustosunkuje się Rząd do  przy­
szłych w yborów, a mianowicie — 
czy odbędą się w  normalnym ter­
minie, czy też zostaną przyspieszo 
ne.

Jak  zapewnia „Aube" zdania 
członków Rządu w  tej sprawie są 
podzielone. Projekt przyspieszenia 
wyborów to  jest wyznaczenie ich 
na 22 1 29 marca, niewątpliwie na­
trafi na żywy sprzeciw w  pałacu

Odczyt Zarządu Głfiwn.
T . U . R.
MORALNOŚĆ D N IA  D Z IS IE JS Z E ­

GO I  MORALNOŚĆ JU T R A .
W  środę, dn. 29 b, m., o godz. 

20-ej, w  s il i  przy uL Królewskiej 
Nr. 16 I p iętro odbędzie się od­
czy Teofila W ajeńskłcgo na  aktuaJ 
ny tem at: „Moralność dnia dzisiej­
szego i moralność jutra".

Je s t to  czw arta prelekcja z cy 
klu „Ku nowej kulturze", organizo. 
wamego przez Zarząd Główny T.
U. R.

W stęp po 49 i 99 gr., bilety do 
nabycia w  Sekretariacie Gem. T. 
U. R„ uL Czerwonego Krzyża 20, 
lub przed odczytem w  kasie.

burbońskim, gdzie większość depu 
towanych jest mu przeciwna. W 
tych w arunkach wybory mog.yby 
się odbyć 26 kwietnia i 3 maja.

Podobną datę wysuw a równie 
„Echo de Paris". Gazeta twierdzi 
jednak, że w  razie gdyby debaty 
w Izbie postawiły Rząd w  trudnej 
sytuacji, prem jer Sarrau t nie za­
w ahałby się przed rozwiązaniem 
Izby, czemu senat prawdopodob­
nie by  się nie sprzeciwił i rozpisał 
by nowe wybory. (PAT,),

Dzisiejsze uroczystości pogrze­
bow e króla Jerzego w  Londynie 
będą miały imponujący przebieg. 
11.000 żołnierzy wszystkich rodza­
jów  broni będzie tworzyło szpaler 
od opactw a W estminsterskiego do 
dw orca Paddington. W  Hyde Park 
zajmie miejsce delegacja byłych 
kom batantów, złożona z 600 osób 
oraz przedstawiciele zagranicz­
nych związków byłych kombatan­
tów . Trum na będzie otoczona 
przez oddziały, wchodzące w  skład 
pułków, których szefem był zma; 
ły król. Eskorto m a wynosić 1500 
żołnierzy. Trum na będzie pokryty 
sztandarem królewskim, na kt&

rym są wyhaftowane herby Anglji, 
Szkocji, Iriandji i W alji. Z a trum­
ną będzie postępował król Edward 
VIII, ubrany w  mundur adm irals­
ki. Kroczyć z #  nim będą synowie 
zmarłego króla a w  następnym sze 
regu monarchowie zagraniczni 
prezydent Francji Lebrun i delega­
cje państw  obcych. Pochód przez 
ulice Londynu będzie trw ał około 
2 godzin. Baterje ustawione w  Hy­
de Park  oddadzą salwy honorowe 
Uroczystości pogrzebowe w  W ind 
sorze będą posiadały na  życzenie 
króla Edw arda VIII charakter mo­
żliwie skromny. Dwuminutowa ci­
sza zostanie zarządzona w  chwili, 

■gdy trum na będzie spuszczana do 
podziemi kaplicy św. Jerzego na 
zamku windsorskim.

P rasa londyńska wskazuje, źe 
uroczystości pogrzebowe przybio- 
rą większe rozmiary, aniżeli po­
grzeb króla Edw arda VI! w  1910 
roku. W pogrzebie Edw arda VII 
wziął udział cesarz niemiecki Wil* 
hełm II oraz 6  królów i kilkudzie­
sięciu książąt. Z uczestników po­
grzebu Edwarda VII tylko król 
norweski Hakon VII będzie obecny 
W  pogrzebie Jerzego V weźmie u- 
dział 5 królów oraz prezydent 
Francji i następny tronów Włoch, 
Szwecji i Grecji.
„KRÓL W S T Ą P IŁ  N A  W IE L K I 

W ÓZ SM OKA". 
Am basada brytyjska w  Pekinie 

ortzymaJa pismo kondolencyjne w 
języku tybetańskim  od Taszi La­
my z Kokomoru, w  którem Tasz’ 
Lama oświadcza, iż dowiedział się, 
że król w stąpił na  wielki wóz smo 
ka, i  śle s ło w a  pxaechy  iłowemu 
monarsze i narodowi brytyjskiemu

za  wszelkie usiłow ania zorganizow a­
n ia  dem onstracyj lub pochodów.

—  DONOSZĄ Z SANTIAGO D E 
CH ILE, że w lokalu poselstw a 
szwedzkiego został zam ordow any rad  
ca  H eine H olm green. M orderca szwed 
z pochodzenia, nazw iskiem  Bertil 
K im berg, popełnił sam obójstw o na 
tychm iast po dokonaniu mordu. 
Stwierdzono, że  m orderca był chory 
umysłowo.

„T E L E G R A PH " donosi, że syn  b. 
prezydenta  M asaryka, Jan , b . poseł 
w Londynie, m a być m ianow any po­
słem w W iedniu. Osoba i poprzednie 
stanow isko J a n a  M asaryka są , zda­
niem gazety , dowodem w agi, jaką  
przyw iązu ją  w P radze  do stosunków  
z A ustrją .

Na szarym Końcu 

Budżet N in. Poczt i Telegrafów
Dużo ciekawych momentów m i 

ła  wczorajsza dyskusja w komis; 
Budżetowej nowego Sejmu nad bu 
dżetem  Min. Poczt i Tełegrsfów

Stwierdzono, że pomimo ;anie' 
w  Polsce robocizny, opłaty poczto 
w e są  u nas wyższe niż gdzlerc- 
dziep w  zachodniej Europie.

Nie piszemy także zadnio, W 
Polsce pnzypada rocznie na  1 nu-- 
sżkańca 21 listów, gdy w  Szwajca 
iji 172, w  Belgji — 171, w  Holan- 
dji — 132. W  Polsce na 1000 mie­
szkańców przypada rocznie 111 te­
legramów, w  Anglji — 1411. W Pol 
sce na  1 urzędnika przypada zna­
cznie mniej przesyłek, aniżeli w  ra 
uy d l państw ach. S tąd  bierze się, 
że pomimo, iż jesteśmy biednem 
państwem, cena jednostkowa usług 
jest zby t wysoka.

T ak  sam o jesteśmy n a  szarym 
końcu, jeśli chodzi o radjoodbwr- 
ców. Na 1000 mieszkańców mieli­
śmy w  końcu 1934 roku .1,6 od­
biorców, gdy np. Danja — 160, t.
14 razy  więcej.

R eferen t stw ierdza, źe Polsk ' 
Radjo od chwili upaństwowienia

i w o j n ą
W  niedzielę dn. 26.1. w  sali 

W arszaw skiego Tow arzystw a Hi­
gienicznego odbył się drugi skolei 
odczyt zbiorowy Ligi Obrony 
Praw  Człowieka i Obywatela na 
tem at „L iteratura w  walce z faszyz 
mem i w ojną". Już na kwadrans 
przed rozpoczęciem wszystkie bile 
ty  rozsprzedano, kilkaset osób 
musiało odejść od kasy rezygnując 
z w ysłuchania odczytu. W śród pu 
bliczności przew aża inteligencja 
pracująca, robotnicy i.m łodzież.

Zebranie zagaił w  krótkich, moc 
nych słowach prof. Zygmunt Szy­
manowski.

Po zagajeniu ukonstytuowało 
się prezydjum, w  skład którego 
weszli tow. tow . Juljan Maliniak, 
Józef Stopnicki oraz znana dzia­
łaczka ludowa ob. Jadw iga Dziu­
bińska.

Pierwszy referat wygłosił Jan 
N. Miller.

W pięknych słowach mówił on 
o życiu i pracy B arbusse'a, który 
literaturze współczesnej najwcze­
śniej rozpoczął a tak  frontowy na 
wojnę. A znał ją  dobrze —  bo płu­
ca zżarte w  okopach fosgenem — 
przyśpieszyły jego śmierć. Artysta 
dram atyczny J. Kreczmar — odczy 
tał jeden z mocniejszych fragmen­
tów  powieści Barbusse'a „W  o- 
gniu", malujący niszczycielskie 
skutki wojny. Józef W ittlin uważa 
jąc, iż o jego ostatniej powieści 
„Sól Ziemi" dobrze lub źle mówić 
winni inni, w  sposób nader skrom­
ny i ujmujący —  wyjaśnił, że ży- 
jąc w  wielkiej przyjaźni z bohate­
rami swej powieści —  hucułem Nie 
wiadomskim, podziela naogół je­
go poglądy; zaznaczając jednak w 
uzupełnieniu, że zarów no jako 
człowiek i autor —  potępia wojnę 
i nie może dla niej znaleźć uspra­
wiedliwienia.

Fragm ent z powieści W ittlina 
pięknie odczytał art. dram. M arjan 
Wyrzykowski. Byiy to myśli Nie­
wiadomskiego, funkcjonariusza c. 
k. austrjackich kolei, w  chwili wcie 
lenia do wojska. Pełen humoru i 
sarkazmu fragm ent ten ośmieszał 
smutny fakt, iż nie karabin lu­
dziom, lecz ludzie karabinom słu­
żyć muszą.

O Aldousie Huxley'u przemówię 
nie wygłosił Aleksander W art.

Świetny prelegent tow. Kazi­
mierz Czapiński mówił o przeobra 
żeniu Andrć Gide'a ze schyłkowe­
go pisarza burżuazyjnego — w pi­
sarza walczącego proletarjatu, o 
wezwaniu tego starca do młodzie­
ży, aby nie dając w iary  hasłom, iż 
człowiek się skończył, a  wojny są 
koniecznością, —  walczyli o lepsze 
jutro, które nadejść musi —  o no­

Postulaty szoferów 
warszawskich

Na walnem zebraniu członków 
oddziału szoferów Związku Zawo­
dowego Transportowców, przy u- 
dziale przedstawicieli wszystkich 
grup zawodowych: szoferów pry­
watnych, właścicieli taksów ek i  in. 
przyjęto rezolucję, k tó ra  domaga 
sę  między in., ażęby: 1) przyznane 
ostatnio ulgi podatkow e d la  fabryk 
samochodów i montowni byty roz­
ciągnięte na  taksów ki; 2) nastąpiło 
skasowanie op łat od wagi samocho 
dów na  rzecz państwowego fundu­
szu drogowego i skasowanie zale- 
f>’ości podatkowych z  tytułu tego 
tunduszu do 1933 r.{ 3) nastąpiła ob 
niżka ceny benzyny i  akcesorji; 4) 
dopuszczono na rynek tan ie  samo­
chody, przystosowane do naszych

go biurokratyzuje. A parat urzęd­
niczy wzrósł do  700 urzędników.

W dyskusji przewijały się sk a r­
gi na wysokie opłaty telefoniczne 
W prawdzie taryfę obniżono, ale je 
dnocześnie z  tern ibniźono także 
kontyngent rozmów.

SPRA W Y JĘZYKOW E.
P. Pełeńaki (Ukrainiec) stw ier 

dza, że poczta nie doręcza listo*' 
adresowanych po ukraińsku w  gra 
nicach 3 województw Małopolski 
Wschodniej. T ak  samo radjo jre  
uwzględnia twórczości ukraińskiej, 
natom iast na  muzykę murzyńską 
(jazz-bandy —  przyp. Red.) poświę 
ca się 3 godz. dziennic. Ludność 
Kresów Wschodnich słucha d late­
go audycyj, nadawanych przez Ki- 
’ów  i Charków.

Na poruszone w  dyskusji zagaś 
nienia odpowiadali' oraz udziela;: 
wyjaśnień m inister Poczt kalińak1 
wiceminister Skarbu Grodyński o 
raz  dyrektor Polskiego Radja R o ­
man Starzyński.

Budżet oczywiście przyjęto zgo­
dnie z przedłożeniem  rzadowem.

Z sali sądowej stolicy

Sprawy o nadużycia
Jeszcze nie ukończony został pro­

ces o nadużycia w lombardzie miejs­
kim, ani też ten drugi o nadużycia 
w 1 pułku lotniczym, a  już Sąd O- 
kręgowy przystąpi! do rozpatrywa­
nia trzeciej afery o nadużycia, któ­
rej terenem tym razem było staro­
stwo grodzkie Warszawa - północ.

N a ławie oskarżonych zasiadł se­
kretarz tego starostwa Stanisław 
Wronko, który oskarżony jest o po­
bieranie łapówek za obietnice umo­
rzenia spraw osób karanych admi­
nistracyjnie. Oskarżony za łapówki

wy ustrój, który istnieć będzie bez 
wojen.

W yjątki z polemiki Gide‘a  z pi­
sarzam i patrjotyczno -  katolicki­
mi odczytał J. Kreczmar.

Największemu naszemu pisarzo­
wi walczącemu z faszyzmem i woj 
ną podniosłe słow a poświęcił dr. 
Teofil Wojeński, Andrzej Strug, 
czynny w  przedwojennym ruchu 
proletarjacko - niepodległościo­
wym, walczący w  Legjonach dla 
Polski Ludowej i dziś razern z  wal 
czącym proletarjatem . występuje 
wszędzie i  zaw sze przeciwko w oj­
nie i faszyzmowi —  upom inając 
się w  życiu i literaturze o praw a 
człowieka i obywatela. Jego „Żół 
ty  Krzyż" to arcydzieło piśmien­
nictw a przeć iw wwojennego.

W spaniały fragment „O niezna­
nym żołnierzu" z nadzwyczajną 
ekspresją odczytał M. W yrzykow­
ski.

Na zakończenie przewodniczący 
tow. Maliniak, przytaczając frag­
ment ze „Snu o szpadzie" Żerom­
skiego —  mówił, że spuściznę po 
Żeromskim przejął S trug i wzniósł 
okrzyk na jego cześć. Z okrzyka­
mi „Niech żyje S trug" —  zgrom a­
dzeni opuścili salę.

Tych, którzy, odchodząc od  kas 
bez biletu, zapytywali, czy odczyt 
będzie powtórzony, pocieszy może 
zapewnienie przewodniczącego, że 
Liga Obrony P raw  Człowieka i  O - 
byw atela wkrótce urządzi kolejny 
odczyt na ten sam temat, lecz o  in­
nych autorach.

Duża frekwencja świadczy, jak  
bardzo odczyty Ligi są  potrzebne 
i jak  duże zainteresowanie budzi 
w alka z faszyzmem i w ojną.

PO DZIĘ K O W A N IE
Zarząd Główny l ig i  Obrony Praw 

Człowieka i  Obywatela w  Polsce skła 
da niniejszem podziękowanie wszyst­
kim prelegentom i artystom za ła­
skaw y udział w  odczycie zbiorowym, 
który odbył się w Warszawie w dn. 
26 b. m.

Ukraińcy 
u gen. Rydza-Smigłego

Generalny Inspektor Sił Zbro j­
nych gen. Rydz-śmigły przyjął 
wczoraj na dłuższej audjencji 
przedstawicieli ukraińskiego klubu 
parlamentarnego wicemarszałka 
Mudryja 1 pos. Celewlcza.

Weryfikacja w Związku 
Legionistów we Lwowie

Na mocy przeprowadzonej w e 
lwowskim oddziale Związku Le­
gionistów weryfikacji, skreślono 
z listy członków około 400 osób.

dróg; 5) zawierano umowy zbioru- 
we dla szoferów pryw atnych; 6) 
uregulowano miejsca postoju ta k ­
sówek; 7) scalono wszystkie for­
malności taksówkowe w  jednym 
urzędzie; 7) przedłużono term iny 
koncesyjne; 8) zapewniono wolny 
wyjazd taksów ek za miasto; 9) ob­
niżono opłaty lustracyjne etc.

W ysuwając postulat, dotyczący 
opodatkowania taksówek, wyrażo­
no przekonanie, że budowa dróg, 
jako zagadnienie ogólnopaństwowe, 
nie może być rozwiązane kosztem 
słabego liczebnie i materjalnie 
zrujnowanego automobilizmn, lecz 
wspólnym wysiłkiem całego społe­
czeństwa.

niszczył akta tych, co woleli płacić 
łapówki, niż ponieść karę w drodze 
administracyjnej. Oskarżony miał 
wspólników, których wysyłał do za­
interesowanych z propozycją „zaję­
cia się ich sprawami". Wspólnicy ci 
Rzemsicki, Rudzki, Lejba Taras, 
Lidhtag, Krupiński i  Mojsze Panus 
zasiedli razem z Wronką na  ławie 
oskarżonych.

W lutym rozpatrywane być mają 
wielkie procesy o nadużycia celne. 
Straty skarbu państwa w tych afe­
rach sięgają 400.000 zł. I. K-
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Naftowcy i robotnicy kopalń soli potasowych

s ta ją  do w a lk i
Przegląd prasy

0 skrócenie czasu 
naftowego

W  dniach 21 i 22 stycznia r. b. 
odbyło się w e Lwowie posiedzenie 
M iędzyministerialnej Komisji wraz 
z przedstawicielami robotników 
przemysłu naftowego i kopalń soli 
potasowych. Delegaci naftowców i 
potasowców przedstawili Komisji 
całokształt położenia gospodarcze­
go klasy robotniczej w  przemyśle 
naftowym i w kopalniach soli po­
tasowych. Tow. tow. Stańczyk, 
Jaroszewski i  Fr. Haluch wykaza­
li w gruntownych przemówieniach’ 
że dotychczasowa spekulacyjna go 
spodarka w  przemyśle naftowym 
oraz nadmierne obciążenia fiskal­
ne i bruttowe prow adzą ten prze­
mysł do ruiny, a  robotników do 
bezrobocia i nędzy. Obciążenia fi­
skalne w raz z  bruttami wynoszą 
ok. 60 proc, ceny sprzedażnej p ro ­
duktów naftowych. Ten stan pro­
wadzi do stałego ograniczenia zby 
tu  produktów naftowych, do spad ' 
ku wydobycia ropy, do zaniku 
wierceń nowych szybów. W  roku 
1929 wyprodukowaliśmy jeszcze 
77 tysięcy cystern ropy, a  w  roku 
1935 już tylko 50 tysięcy cystern. 
,Wślad za  gwałtownym spadkiem 
produkcji spada także liczba za­
trudnionych robotników. Jeżeli go 
spodarka dotychczasow a nie zo­
stanie zmieniona, to już w  bardzo 
krótkim czasie będziemy musieli 
sprowadzać naftę obcą na rynek 
wewnętrzny, a  przemysłowi nafto ' 
wemu, jako całości, grozi całkowi 
ta  zagłada. Po ogólnych refera­
tach sformułowali delegaci naftow 
ców i potasow ców  następujące żą. 
dania:

1) Przemysł naftowy, jako  naj­
ważniejsza d la  życia gospodarcze 
go i politycznej niezależności k ra ­
ju, gałęż przemysłu nie może być 
ohjektem pryw atnej spekulacji. — 
Dlatego należy przemysł naftowy 
upaństwowić, względnie nspołec: 
nić i prow adzić gospodarkę, nie 
kierującą się względam i zysku, a- 
le rozwojem całości przemysłu naf 
towego.

2 . Aby podnieść produkcję, zlik­
widować nadmierną ilość bezrobot 
nych, — należy skrócić czas pracy 
do 6 godzin dziennie i zaprowadzić 
w  tym przemyśle zam iast 3 zmihn 
4 zmiany, w  zatrudnieniu robotni­
ków.

3) Brutta jako całkowicie nieu­
zasadnione i obciążające bezpro­
duktywnie kilkudziesięciu miljona- 
mi produkcję naftową na rzecz kil 
ku zagranicznych spekulantów, — 
którzy te b rutta za grosze od w ła­
ścicieli gruntów wyłudzili, należy 
całkowicie znieść, a przy nowych 
wierceniach płacić właścicielom 
gruntu tylko za powierzchnię zu­
żytą pod objekty związane z pro­
dukcją.

r ~ r
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xaw#zasw...
kiedy macie niezachwianq 
wiarę w powodzenie. Staraj-

8iQ zdobyć podstawy 
dobrobytu odrozu, drogq wy­
granej na loterji. Szczęście na 
żmianę sprzyja wszystkim I 
Grąicie więc ficzqc na wygra- 
nq; Losy do I-ej kl. 35-ej loterji 
89iużdo nabycia w szczęśliwej

kolektorze

fl.UOLHRSKfl
. . .  Centralo:
Warszawa, Nowy Świat 19.

Oddziały:
*  Warszawie, Wilnie I Krakowie. 
N a m ó w ie n ia  z a m ie jsco w e  
z a ła tw ia m y  o d w r o tn ie .  
_  Konto P K. O. 7192.
Cena losu 40 zł; ćwiartka 10  zŁ 
 Ciggnienie 20 lutego.

Przed kilku tygodniami grupa 
osób w  W arszawie powzięła myśl 
w ydaw ania pisma satyrycznego, 
jakiego w  Polsce b rak  oddawna. 
W edług zamierzeń inicjatorów  mia 
ło to  być pismo niezależne, sto ją­
ce na dość wysokim poziom ie Po 
zarejestrowaniu tytułu przez Ko- 
m isarjat Rządu i otrzymaniu ze­
zwolenia na wydawanie pisma, 
adm inistracja zwróciła się do Pol. 
Tow. Księg. Kol. „Ruch", o przy­
jęcie pisma do kolportażu. „Ruch" 
nie dał ostatecznej odpowiedzi 
tej sprawie, tłumacząc się, iż po­
trzebna jest kolegjalna decyzja 
Zarządu, który zbiera się dość 
rzadko.

Poniew aż w edług zamierzeń 
owej grupy tygodnik miał być 
przeznaczony nietylko dla współ­
autorów  ale, o zgrozo! i dla sze­
rokich rzesz czytelników, admini­
stracja ^organizow ała kolportaż 
własny. Nie zrezygnowała jednak 
ze w spółpracy z „Ruchem", co 
kilka dni dowiadując się, czy Za­
rząd Spółki zebrał się i  jaką  po­
wziął decyzję.

T ak  upłynęło sześć tygodni, w 
czasie których wyszło pięć nume­
rów czasopisma, osiągając dość 
wysoką liczbę sprzedanych egzem 
plarzy, przedewszystkiem w  W ar 
szawie. W reszcie 13-go stycznia 
„Ruch" zawiadomił wydawnictwo, 
iż powziął decyzję wzięcia pisma 
do kolportażu, pod warunkiem o- 
trzym ania natychmiast całkowitej 
wyłączności. Administracja odmó­
wiła natychmiastowego podpisa­
nia umowy, podając rzeczowe po 
w ody —  konieczność porozumie­
nia się i rozliczenia z tymi kolpor 
terami, którzy w  tym czasie, gdy 
Zarząd „Ruchu" jeszcze się nie 
brał, podjęli się ciężkiej p racy wpro 
wadzenia nowego pisma na  ry­
nek. W  odpowiedzi na to  „Ruch" 
wydał dnia 16 stycznia, specjalny 
okólnik Nr. 1 do  wszystkich sprze 
dawców gazet w  W arszaw ie, w 
którym czytamy między innemi: 

„...czasopisma „Szpilki" nie wol­
no P anu  (i) p rzyjm ow ać do sprze­
daży. K ontrolerzy n asi będą n a  to 
zw racać  specja lną  uw agę i  w  w y­
padku  stw ierdzenia, że P a n  (i)  po 
s iada  w  sprzedaży cza 
„Szpilld", w yciągniem y z tego  ja k  
n a jd a le j idące  konsekwencje".
W  ten sposób „Ruch" uniemoż­

liwił całkowicie kolportaż pisma 
w  W arszaw ie, gdyż na podstawie 
koncesji przyznanej mu przez 
tymczasowy zarząd m iasta, posia 
da on w  W arszaw ie stanowisko 
monopoliczne. W  takiej sytuacji 
„Szpilki" musiały się poddać 
Przedstawiciel w ydaw nictw a zgło 
sił się do biura „Ruchu" dla pod­

pracy, o uspołecznienie przemysłu

4) W reszcie należy znieść przy­
mus mieszania spirytusu z benzy­
ną, bo to  nie daje rolnictwu żadnej 
korzyści, a  natom iast obniża zbyt 
benzyny i tamuje racjonalną gospo 
darkę w  przemyśle naftowym.

Pozatem wskazali delegaci na 
cały szereg drobniejszych lecz bar 
dzo ważnych dla stosunków gospo 
darczych i  socjalnych w  przemyśle 
naftowym zagadnień, które, gdyby 
zostały usunięte, mogłyby stwo­
rzyć w  tym przemyśle nietylko 
znośniejsze warunki bytu dla kla­
sy robotniczej, ale i dla samego 
przemysłu.

W  końcu oświadczyli delegaci, 
że deklaracją, złożoną Międzymi- 
nisterjalnej Komisji rozpoczynają 
naftowcy i potasowcy walkę o 
skrócenie czasu pracy do sześciu

godzin dziennie bez obniżki płac 
i będą ją  prowadzić z uporem i 
bezwzględnością, by jaknajprędzej 
to żądanie w  interesie robotników 
przeprowadzić. Polscy naftowcy 
pierwsi przed w ojną zrealizowali 
ofiarną w alką skrócenie czasu p ra­
cy z 10 na 6 godzin. Przemysł naf 
towy nietylko nic nie stracił na 
zrealizowaniu 8-mio godzinnego 
czasu pracy, ale przeciwnie, wszedł 
w  okres największego rozwoju.

A zatem, jak widzimy. Central­
ny Związek Górników objął w al­
ką o skrócenie czasu pracy nietyl­
ko przemysł węglowy, ale także 
przemysł naftowy i kopalnie soli 
potasowych. W  ten sposób walka 
o skrócenie czasu pracy toczy się 
już w  całym polskim górnictwie.

DOBRY SEN-DOBRE ZDROWIE
P rz y  bezsenności, nerw icy serca, bólach  i  zaw rotach  głow y, h is te r ji s to ­
su je  s ię  Zioła M ag istra  W olskiego ze znak. ochr. ^PASTVEROSA“ , łago­
dząca zaburzenia system u nerw ow ego i  sprow adzające  krzep iący ,

na tu ra ln y  sen

wytwórnia MAGISTER WOLSKI

Wolność prasy w  praktyce

„Ruch“ czy... zastój?
K ilk a  r z e c z y  p o z o r n i e  n i e p r a w d o p o d o b n y c h

pisania umowy, oddającej mu wy­
łączność n a  całą Polskę z  Warsza* 
w ą włącznie. W ów czas odpowie­
dziano mu, że „Ruch" nie chce ta ­
kiej omowy i, że wogóle rezygnu­
je z kolportażu plema w  jakiejkol 
wiek formie. Praez dziesięć dni 
trw ała taka  paradoksalna sytua­
cja: z jednej strony „Ruch" zabro 
nił sprzedaży pisma w  W arsza­
wie, z drugiej zaś odmówił przy­
jęcia do kolportażu.

Dwa numery legalnego, nie 
skonfiskowanego przez Komisar­
ia t Rządu tygodnika nie mogły się 
ukazać w  sprzedaży, nie z zarzą­
dzenia policji, sądu, prokuratury 
czy władz administracyjnych, ale 
z zarządzenia pryw atnej spółki 
kolportażowej. W reszcie przyszła 
odpowiedź ostateczna. „Ruch" o- 
kólnik swój wycofał, odmawiając 
jednocześnie bezwzględnie przyję 
cia pisma do kolportażu.

Spraw a ta  m a d la  całej p rasy w  
Polsce bardzo doniosłe znaczenie. 
Jeśli bowiem „Ruch" posiada mo­
nopol kolportażu, nadany mu 
przez M inisterjum Komunikacji i 
niektóre Zarządy miejskie, to  z 
tego stanowiska monopolistyczne­
go wypływać dlań muszą specjalne 
obowiązki. Bo czyż moglibyśmy 
sobie wyobrazić, że poczta, będą­
ca monopolem państwowym , pe­
w nego dnia odmówi naprzykład 
na mocy decyzji swego kierow­
nictwa, doręczania listów w  ko­
pertach koloru lila, dlatego, 
członkowie Zarządu poczty o _ 
nicznie tego koloru nie znoszą? 
Czy moglibyśmy sobie wyobrazić, 
ażeby państw ow y telegraf oświad 
czył, że więcej depesz nie przyj- 
mie, bo  ma i tak  już dużp roboty? 
A cóż innego robi „Ruch"?

Oświadcza, iż nie może przyjąć 
do kolportażu pism a, gdyż pism 
jest wogóle w  Polsce zadużo i nie 
może sobie z  ich kolportażem dać 
rady!

W  ten sposób instytucja uprzy­
wilejowana przez w ładze sam orzą 
dowe i państw ow e kolportuje 
„Wolne Żarty", „W esołego Bo­
ciana" i inne tym podobne „wy­
daw nictw a", odm aw iając w spół­
pracy pismu, w  którem piszą i ry­
sują najwybitniejsi w  Polsce poe­
ci, m alarze i  rysownicy. T-w o 
„Ruch", m ając zadania technicz­
no -  rozdzielcze i kolportażowe, 
w zrasta  do potęgi instancji, decy­
dującej o  tern co w  Polsce ludzie 
mają czytać i jakie pism a w  Pol­
sce m ają istnieć. W  danym wy­
padku .głos jego padł za „W ołne- 
ml Żartam i", a  przeciwko Maji 
Berezowskiej, za redaktorem „We 
sołego Bociana", a  przeciw Świa-

Brześć i Bereza
D yskusja  ma tem ait a r ty k u łu  „ G a  

z e ty  P o lsk ie j"  p . t .  „L iu ja  p o d z ia ­
łu  trw a  n a d al. W  n ied zie ln y m  
„ K u rie rze  W arsza w sk im "  p . B. K. 
po lem izu je  z o rg a n e m  p u łk o w n i­
ków . P . B . K . tw ie rd z i, źe  n a  z a ­
sa d z ie  tego , co  p is z e  „ G a z e ta  P o l­
sk a  o  „ p iłsu d c zy k a o b  z o d m ia n ą"  

n a je ż a ło b y  p rz y jś ć  do  w n io sk u , 
ż e  te n  w a r ja u t p ifeu d c zy k ó w  le p ie j 
s łuży  sp ra w ie  „ ideo log ji s ilne j i s ta ­
b ilizow ane j w ła d z y  p a ń s tw o w e )" , 
n iż  p rzy sięg li, o r to d o k sy jn i je j o -
b ro ń cy  z  g ru p y  p u łk o w n ik ó w .

„P iłsu d cz y cy  b o w ie m  z  z a s tr z e ­
żen ie m "  n ie  u to ż sam ia ją  lo sów  
ideo log ji sw eg o  obozu :

narodzinam i i  powodzeniem ta  
kich przedsięwzięć politycznych, 
ja k  Brześć lu b  Bereza. O ni zaczy­
n a ją  może pojm ow ać, że budow a­
n ie  silnej w ładzy państw ow ej mu3i 
być op a rte  n a  solidniejszych pod­
staw ach, n a  podstaw ach, k tórych 
w artość, celowość, dobroczynność 
byłaby- zapew ne kw est jonow ana 
przez odm ienne obozy polityczne, 
ale których  w ysokiej ideow ośd i 
poziomu etycznego n ik tb y  w n a ro ­
dzie polskim  n ie  zaprzeczał.

Bedaktorowie „Gazety Polskiej",

topełkowi Karpińskiemu, 
Gałczyńskiemu.

V
Sprawa „Szpilek" nie jest odo­

sobniona. W  ostatnim  numerze 
tygodnika młodych konserw aty­
stów „Bunt Młodych" czytamy na 
stępującą odezw ę:

„Ostatnie
dych nie mogły się ukazać 
dąży ulicznej.

T ow arzystw o .Ruch posiadające  
w yłączny monopol n a  kolportaż 
dzienników  odmówiło nam  w spół­
pracy.

N ie uzyskaliśm y też  pozwolenia 
n a  sprzedaż B un tu  Młodych w kio- 
akach Ruchu (jedynych!!) w  W ar­
szawie.

W  im ię  na jbardzie j zasadni­
czych i  podstaw owych założeń n a ­
szego p rog ram u , w  im ię  wolno­
ści dyskutow ania i  bronienia swo­
ich  objektyw nych rac ji, apelujem y 
n iniejszem  do P a n a  P re m je ra  i  do 
oficjalnych przełożonych „Ruchu'1, 
by  zechcieli ukrócić ciche, a  niecne 
chw yty podległych im  organów .

Je ś li uw ażacie nas za  szkodli­
w ych —  konfiskujcie!

Rozw ielmożnienie system u cen­
zu ry  przez  p ryw atne  biuro kol- 
portersk ie , o to  byłaby ilu s tra c ja  
zby t han iebna nasze j epoki, żeby 
m ia ła  byó praw dziw a".

Jakkolwiek dalecy nam są ideo­
w o autorzy tych słów, nie może­
my im odmówić słuszności.

Wszystkie organizacje partyjne, 
torowe i  zawodowe nabywają na­
stępujące wydawnictwa, związane

50-ledem  „Proletariatu":
Odczyt o „Proletariacie" i życiu 

Aleksandra Dębskiego (J. Krze, 
sławski i Z. Piotrowski) 70 gr.

„Krwawe zajście w r, 1884" (A -  
leksander Dębski) 40 gr.

.Kronika Ruchu Rewolucyjnego 
w Polsce" —  numer poświęcony 
,Proletariatowi" —  90 gr.

Tych kilka faktów rzeczowo 
przez nas omówionych, a  które uja 
w niają rolę „Ruchu", jako  nad- 
cenzora i nadkontrolera polskiej 
prasy, kultury i sztuki, powinno 
się przyczynić do wyznaczenia in­
stytucji kolportażowej właściwego 
miejsca. Należy „Ruchowi" ode­
brać monopol kolportażowy, albo 
też do przywilejów monopolisty­
cznych dodać obowiązki, takłe 
same przynajmniej, jakie posiada 
każdy monopol państwowy.

Z B M .

P ieniądz nie cuchnie
Od paru łat istnieje w  uzdrowis­

kach Baden pod Wiedniem jaskinia 
gry w rodzaju słynnej jaskini w Mon 
te Cairlo łub mniej głośnej w  Osten­
dzie.

Niedawno wyszło na jaw, ie  kasy­
no to plam, kaidomiesięcznie 50.000 
szylingów na rzecz faszystowskiej 
Reichswehry. Ostatnio dowiedziano 
się, ie  taką samą kwotę wypłaoa 
kasyno w  Badenie areybiskupowi Wie 
dnia Innitzerowi na cele charytatyw->.

Ponieważ kroniki domu gry w  Ba­
denie ooraz ezęfciej notują wypadki 
samobójstw, można przypuszczać, ie  
ostatnie chwile samobójcom osładza 
myil, że przegrane przez nich pienią­
dze poezęici obrócone zostaną na wał 
k f  s socjalizmem i  na kler.

Ludwik W aryński —  13 scen dra 
matycznych (J, Krzesławski)— 3 zł.

,K u  Polsce socjalistycznej" (A -  
dam Próchnik) —  w druku— 50 gr

Fragmenty listów i  wiersze z  o- 
kresu „Proletariatu" —  50 gr.

Cały komplet zamiast 6 zł., wraz 
z portem 4 zŁ 50 gr. (za polecenie 
dopL 30 gr.).

Zamawiać należy w  Sekret. Ge­
neralnym T .IL R ., wpłacając należ­
ność na PKO. Nr. 9663.

akcentu jąc  
kiem a  przy  osobliwej okazji w re 
credo, silnie an g ażu ją  całą  grupę, 
w  k tó rej im ieniu ta k  kategorycznie 
p rzem aw iają . W  ich  dok tryn ie  wła 
dzy d la  w ładzy, w  ich  prześw iad­
czeniu, że  s ilną  i  ustabilizow aną 
władzę państw ow ą m ożna u trzy ­
mać. jedyn ie  nadzw yczajnem i śród 
kam i polieyjnem i, mieści się 
g runcie  rzeczy z iarno  defetyzm n 
narodow ego".

W  od p o w ie d z i n a  a r ty k u ł  p . B. 
K . r e d a k to r  „ G a z e ty  P o lsk ie j" , no  
i o c z y w is ta  p u łk o w n ik , p .  M a tu ­
sz e w sk i, u z n a ł z a  p o trz e b n e  w y ­
ja śn ić  d la cz eg o  o n  i  je g o  p rz y ja -  
o  e le  s ą  z a  u trzy m an ie m  B e rez y  i 
p rz e c iw n ik a m i am nestji w  s to su n ­
k u  d o  b. w ię źn ió w  b rze sk ic h .

R e d a k to r  p u łk o w n ik o w sk ie g o  os 
g a n n  p o w o łu je  s ię  n a  m o w ę  m in 
R a cz k ie w icz a , k tó r y  s tw ie rd z ił, że  
w  P o lsce  o s ta tn io  w r o s ł a  lic zb a  
w y s tą p ie ń  z b io ro w y c h  i  k o lp o r ta ­
ż u  n ie leg a ln y c h  d ru k ó w  i ż e  w szysf 
k o  to  je s t  s k u tk ie m  „ n iep rze b ie ra -  
ją ce j w  śro d k ac h  d z ia ła ln o śc i n ie ­
k tó r y c h  u g ru p o w a ń  p o lity cz n y ch "  
p ra g n ą c y c h  d ro g ą  z am ie sz ek  zdo ­
b y ć  w ła d z ę  w  P o lsce .

T o , zdenóem p. M a tu sz ew sk ie g o , 
m a  b y ć  d o s ta te c z n y m  a rg u m e n to m  
z a  u trzy m an ie m  B erezy .

A le  p rz e c ie ż  k o d e k s  k a m y , nor­
m a ln e  są d y , w ię z ie n ia  d a ją  R z ąd o ­
w i d o s ta te c z n ą  ilość  ś ro d k ó w  do 
z w a lc za n ia  „n ie le g aln ej ro b o ty " .

P . M a tu sz ew sk i, n ie  p rz e k o n a w ­
szy n ikogo  o  p o trz e b ie  B e rez y , zdo 
b y w a  s ię  je szc ze  n a  b a rd z ie j k r r -  
k o ło m n e  tw ie rd z e n ie , do w o d zą c , ź e  
to  mie „ san a c ja " , a  opozycja :

„uczyniła  z  B erezy K artu sk ie j,
podobnie ja k  z  B rześcia symbol 
rządów  Piłsudskiego. D latego, że 
w  naw oływ aniu opozycji do zwinię 
d a  Berezy, do am nestji d la  emi­
gran tów  brzeskich tkw i n ie  ta k a  

czy in n a  ocena potrzeby lu b  zbędno­
ści danych zarządzeń, lecz naw o­
ływ anie do do widocznego, symbo­
licznego w y p a rd a  się współodpo­
w iedzia lność  za  udział w  tych  rzą  
dach. N acisk ze s tro n y  opozycji m a 
tu  c h a rak te r  n ie  p róby dojścia do 
zgody przez  usuw anie  momentów 
drażn iących , lecz w pros t przeciw ­
n ie , zm ierza do zakw estionow ania 
w op in ji publicznej podstaw  m orał 
nych  działan ia  ty c h  rządów , k tó­
r e  były rządam i M arszałka  Piłsud 
sfctego".

O cz y w iście , o c zy w iśc ie , a le  dla­
te g o  w ła śn ie , ż e  op o zy cja  spraiw ę 
B rz e śc ia  i B e re z y  s ta w ia  n a  p ła sz ­
czy ź n ie  m o ra ln e j, ona , a  n ie  p u łk ó w  
rucy  m a ją  r ac ję .

P. M a tu sz e w sk i je s t  d a le j o b u ­
rzo n y , ź e  opozycji

„Chodzi o  publiczne, symbolicz­
n e  zdjęcie odpowiedzialności z 
przeciw staw iających  s ię  dziełu P i ł 
audskiego g ru p  opozycyjnych aa 
to , że to  cne  zm usiły  Go do stoso­
w an ia  rep resy j, a  na to m ia st o  
stw orzenie w rażen ia , że rep res je  
stonowane by ły  bezpodstaw nie —  
niepotrzebnie, isadystycanie"

P. Matuszewski uważa jednak, ż«
sk o ro  „ p ra w d z iw i piłsudczycy" 
w z ię li a a  B rz eść  i  B e re z ę  współod- 
pow iedizia iność , „ p o z o s ta ją c  w  sze­
regach p o s łu sz n y c h  P iłsu d sk ie m u ” 
—  n ie  m o g ą  te ra z  d o p u śc ić  d o  po* 
V ty c zn e g o  p o tę p ie n ia  B rz e śc ia  c zt  
B e rez y  i s tą d  p o c h o d zą  ic h  ataki

„pifeudczyków z  zastrzeżenia* 
mi".

W y w o d y  p. M a tu sz ew sk ie g o , 
a cz k o lw iek  b e z p o śre d n io  p o le m i­
zu ją  z  a r ty k u łe m  „ K u t je ra  W a r ­
sz aw sk ie g o " , w  is to c ie  s ą  sk ie ro ­
w a n e  p rz e c iw  ty m  „ sa n a to ro m "  z  
le w a  i z  p ra w a , k tó r z y  a ta k o w a n i 
byli-' w  p ie rw sz y m  a r ty k u le  „ G a z e ­
ty  P o lsk ie j"  p . t. „L iu ja  p o d z ia łu " , 
W a lk a , ja k  w id a ć  z  te g o , z a o s trz a  

o b o z ie  „ san a cy jn y m ". W  k o n  
k lu z ji p . M a tu sz e w sk i u d z ie la  b o ­
w ie m  ta k ie j  r e p ry m e n d y  ty m  k tó ­
r z y  ch o ie lib y  z lik w id o w ać  sp ra w ę
b rz e sk ą  i ob ó z  w  B e rez ie :

„R easum ując: sądzim y, ź e  o po­
trzeb ie  lub zbędności środków  re­
presy jnych  w inni rozstrzygać  p rze  
dewszystkiem  ci, k tó rych  obowiąz­
kiem je s t  u trzym an ie  ładu  w  P a ń  
stw ią , a nie  „kibice", k tó rych  od­
powiedzialność będzie później ilu ­
zoryczna. Sądzim y dalej, i e  wapół 
odpowiedjfialnośó aa  zastosow ania 
tak ich  w łaśnie środków  wzięli n a  
siebie ipso fac to  cS w szyscy, k tó­
rzy rzą d y  M arszałka  Piłsudskiego 
popiera li, albow iem  n ie  by ły  to  
postanow ienia m ogące u jść  Jego 
osta tecznej decyzji —  ci r a ś  n ie  
pow inni dzisia j przez sw e w ystą­
p ien ia  s tw arzać  naw e t pozorów,—  
jakoby  się do te j współodpowie­
dzialności n ie  poczuwali', albowiem 
je s t  to  tłum aczone, ja k o  negac ja  
podstaw  m oralnych  u s tro ju  pom a- 
jow ego wogóle”.

S-EK,

„Nowe drogi*4
P o lsk a  p a r t ja  r a d y k a ln a , u tw o«  

rz o n a  św ie ż o  p rz e z  p .p , F i l ip o w i­
cza , C z ec h o w icz a  i  J a k u b o w s k ie ­
go, p r z y s tą p i ła  do  w y d a w a n ia  w ła  
snego  o rg an u  p o d  ty t. „N o w e  D ro ­
g i" . P ism o  p o ja w ia  s ię  r a z  n a  2 t y ­
godn ie .

Podróżujm y
sam olotam i!
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Na wysokości 5000 metr.
Niezwykle przygody pilota greckiego

Syberja dla rasy germańskiej
Niecodzienną przygodę przeżył 

w  tych dniach pilot linji Saloniki— 
T irana—Rzym. Krótko po starcie 
w  Salonikach, pilot dostał się w 
strefę gęstej mgły, która  od  ziemi 
sięgała pułapu, dochodzącego do 
3.000 metrów. Pilot, który próbo­
w ał pierwotnie przebić się przez 
gęstą  mgłę, zdecydował się w  koń 
cu na lot w  ciemnościach, kieru­
jąc się jedynie sygnałami radjo- 
wetni.

Po półtoragodzinnym locie w śród 
nieprzeniknionej mgły, zaczął pa­
dać gęsty śnieg, który zam arzał na 
skrzydłach samolotu. Pilot wzbił 
się na  wysokość 3.800 metrów 
z tym  skutkiem, że dostał się w  je­
szcze w iększą śnieżycę. Tem pera­
tu ra  dochodziła do  25 stopni niżej 
zera. W  dole panow ała ciemność 
zupełna. Pilot próbow ał wznieść 
się ponad chmury. Na wysokości 
4.800 metrów wskutek zimna s te ­
ry  przestały funkcjonować. Sam o­
lot zaczął pionowo spadać ku zie­
m i Radjotelegrafista zaczął nada­
w ać sygnały alarmowe. Dzięki 
przytomności umysłu pilota udało 
się zaledwie 700 metrów od ziemi 
doprowadzić stery do porządku. 
W  tym  czasie apara t spadając s ta ­
le, doszedł do 50 metrów od ziemi. 
Katastrofa zdaw ała się nieuniknio­
ną. W  ostatniej chwili pilot zręcz­
nym manewrem zdołał wyrównać

Sisisol zwolenników Walflemarasa
W edług oficjalnego komunikatu 

litewskiego, skazani w  swoim cza­
sie za  udział w  nieudałym spisku z 
dnia 7 czerwca 1934 stronnicy W al 
dem arasa — Karusis, Skurauskas 
i Szynkiewiczius — postanowili u- 
wolnić W oldem arasa z zesłania i 
organizowali spisek, przyczem „dą 
żyli do naw iązania kontaktu z oby 
w atelam i sąsiedniego państw a".

Dola robotnicza
W ostatnich dniach a a  terenie

Zagłębia lotaryńslciego zanotowa­
no  szereg ciężkich wypadków 
przy pracy, których ofiarami pa- 
,-fili robotnicy polscy. Tak więc w 
kopalni węgla firmy „La Houve“ 
w  CreutzwaW, przygnieciony zo­
sta ł blokiem kamieni, oberwanym 
z  sufitu podziemnej galerji, Polak 
Bernard Niedzielski; w  stanie 
ciężkim przewieziono go do miej­
scowego szpitala.

W  analogicznych okolicznościach 
ciężkie rany odniósł w  kopalni

Tajemnice przyrody
Co się dzieje we wnętrzu ziemi?

W  miejscowości San Ramon w 
Urugwaju wydarzył się ciekawy 
fenomen, który zainteresował ży­
w o koła uczonych. Mianowicie, w 
pewnej chwili zaczął się wydoby­
w ać z ziemi gęsty dym, który u- 
tworzył wielką chmurę, poczem w 
miejscu skąd wydobywał się dym,

N o w e  K siążK i
JALU KUREK „W oda wyżej". 

N akład G ebethnera i W odfa. W ar 
szawa (bez daty).

Urodzona pod złą .gwiazda. Pol­
ska  Akadem ja L iteratury  m a dzi­
w nie nieszczęśliwą rękę  we wszel 
kich swoich poczynaniach; w szcze 
gólności zaś nader c ierpkie, jak do­
tąd  owoce przynoszą tak  zwane 
nagrody młodych Akadem.)1; zale­
dw ie uzyskał to  wyróżnienie Mi­
chał Choromański, a niezwłocznie, 
rzekłbyś, na komendę, obniżył w y­
raźnie polot swej twórczości.

Obecnie to samo czyni -jnny la­
u rea t p. Ja lu  Kurek.

Poprzednia jego powieść „Gry­
p a  szaleje w N apraw ie" była w ła­
ściwie tylko fotografją współczes­
nej wsi polskiej ,ale ten  przejmują­
cy grozą obraz parzy ł i p iekl auto 
ra  żywym ogniem, dlatego też  n a ­
pisał swoją książkę krw ią serde­
czną, z pasją i  uniesieniem, k tó re  
musiało udzielić się czytelnikom i 
zapew niło utworowi p. Kurka roz 
glos i uznanie.

Natom iast świeżo wydana „W o­

apara t i uniknąć rozbicia. W skutek 
długiego błądzenia zabrakło benzy 
ny. Pilot zorjentowawszy się, że 
starczy mu paliw a zaledwie na pól 
godziny lotu zdecydował się lądo­
wać. Lądowanie odbyło się w po­
bliżu miejscowości Kermjan, w  po­
bliżu granicy grecko-jugosłowiań-

skiej. Aparat doznał jedynie lek­
kich uszkodzeń, tak, że po napra­
wieniu ich i wyjaśnieniu się pogo­
dy, pilot mógł kontynuować lot do 
Tirany. Po wylądowaniu na  lotni­
sku w  Tiranie, pilot oświadczył, że 
był to  najcięższy lot jaki pamięta 
w  swej karjerze lotniczej.

Cfeata Wui® Joe
Ostatni murzyn pamiętający czasy niewolnctwa

Przed kilku dniami zmarł w  Mo­
bile w  Stanach Zjednoczonych w 
wieku 105 la t Joe Lewis, ostatni 
murzyn, pam iętający czasy niewol­
nictwa. „Uncle Joe" jak  go prze­
zwali współcześni, urodził się w 
Senegalu w  1831 roku. Mając 28 
lat w padł w  ręce handlarzy nie­
wolnikami i z partją współtowa­
rzyszy niedoli wysłany został w 
1859 roku do Ameryki. Joe dostał 
się do plantacji najzamożniejszego 
w  Kalifornj: farmera, W illiama 
Jacksona znanego z ludzkiego ob­
chodzenia się z niewolnikami. Po 
ogłoszeniu ustaw y o wyzwoleniu 
murzynów, Joe Lewis postał do­
browolnie na służbie u swego pa­
na. Po śmierci swego chlebodaw-

Przygotow ania spiskowców wy­
kryto i  dnia 19 b. m. oddano ich 
pod sąd  połowy, który wydal na­
stępujący w yrok: Karusis, Skurau­
skas i Szynkiewiczius skazani zo- 
sta ją  na karę śmierci, inni — na 
la t 8— 15 więzienia. Prezydent za­
mienił karę śmierci na dożywotnie 
ciężkie więzienie.

Aumetz, koło Knutange, robotnik 
polski Jan  Budzina. W Saante- 
Ma®ie-aux Chen.es Polak, Józef 
Szwejk, zraniony został poważnie 
w czasie ładowania rudy żelaznej 
na wagon kolejowy. W reszcie w 
wielkiej firmie metalurgicznej „A- 
cieres de Michville" w  Villeru.pt, 
ogólnemu ciężkiemu poparzeniu u- 
legł w  czasie pracy emigrant pol­
ski, Jan  Siwek, którego w  stanie 
bardzo groźnym ulokowano w 
szpitalu fabrycznym. (PAT.).

otworzyła się ziemia, która by!.- 
tak rozgrzana, że wszystkie rośli­
ny na przestrzeni około 100 me­
trów uległy zwęgleniu. W ysłana na 
miejsce w ypadku policja spraw ­
dziła ten fakt, którego przyczynę 
starają  się wyjaśnić uczeni.

da wyżej" jest tak  jaskraw em nie­
porozum ieniem  artystyczjiem, iż 
doprawdy zdumienie ogarnia czło­
w ieka na  myśl, że podobną n ie­
poradność p isarską zdradza autor, 
posiadający w  swym dorobku oko 
ło dziesięciu drukowanych dzieł.

R eportaż  — oto przekleństwo 
dzisiejszej literatury  polskiej! Sztu 
cznie przeflancow any z Rosji re ­
po rtaż  uwiódł i sprow adził na m a­
nowce sporą garstkę pisarzy, me- 
jednokrotnie w cale utalen tow a­
nych, lecz nie zdających sobie spra 
w y iz biegunowo odmiennego po­
łożenia ZSSR. a Polskie.

Bowiem gdzie jak gdzie, ale wła 
śuie tam, n a  północnym od nas 
wschodzie reportaż  (serdecznie 
znienawidzona przez niżej podpi­
sanego forma literacka) ma naj­
więcej uspraw iedliw ienia i  być mo 
że jest naw et konieczny. Bo prze­
cie tam  w  olbrzymim kraju doko­
nywa się w  zaw rotnem  tem pie o- 
grornne (mimo wszelakich zastrze 
żeń) dzieło budowy nowego świa­
ta. Tam  reportaże ze spełnianych 
prac i  uskutecznionych przemian

cy, murzyn pozostał w jego rodzi­
nie, traktow any, mimo uprzedzeń, 
jakie Amerykanie żywią do rasy 
czarnej — na praw ach domowni­
ka.

Dawny niewolnik, czytając w ga 
zetach opisy nędzy swych współ­
braci z Haarlem, sławił „stare do­
bre  czasy" niewolnictwa... Ładne 
świadectwo dla gospodarki kapita 
listycznej.

W y d a w n ic tw a  TUR-a
W  ostatnich czasach Zarząd Głó 

wny TUR-a rozwinął bardzo ży­
w ą działalność wydawniczą. Ty­
siące broszur o Socjalizmie są kol 
portowane w  W arszaw ie i na  pro 
wincji —  na  odczytach i innych 
im prezach TUR-a. Broszura K. 
CZAPIŃSKIEGO (zarys dziejów 
myśli socjalistycznej) jest już pra­
wie wyczerpana. Rocznicy Engel- 
sowskiej TUR poświęcił niewielka 
broszurę STANISŁAWSKIEGO. 
Rocznicy „Proletarjatu" są  p o ­
święcone — konspekt odczytu i 
sztuka sceniczna „L. Waryński*' 
pióra KRZESŁAWSKIEGO.

W  ostatnich tygodniach wyszła 
obszerna broszura M. KARNIOLA 
„PODSTAWY SOCJALIZMU". Jest 
to zwięzły w ykład podstaw  mark­
sizmu, przeznaczony dla począt­
kujących.

Przed paru  dniami ukazała się 
praca znanego socjalistycznego 
pisarza L. KRUCZKOWSKIEGO 
„CZŁOWIEK I POWSZEDNIOŚĆ". 
Jest to  odczyt o  obyczajowości w 
kapitalizmie i  socjalizmie; miał o- 
gromne powodzenie w  W arszawie 
i szeregu innych miast.

W  druku (ukaże się za parę dni) 
znajduje się broszhra A. PRÓCH- 
nika „DZIEJE MYŚLI SOCJALI­
STYCZNEJ W POLSCE". Mamy 
tu w  krótkim zarysie rozwój po­
glądów  socjalistycznych w  Polsce 
od pierwszych utopistów do chwili 
obecnej.

W szystko to  razem jest poważ­
nym dorobkiem wydawniczym. 
Uzupełnia go niewielka praca Fr. 
GROSSA (w ydana przez TUR kra 
kowski) o metodach pracy oświa­
towej. Pozatem regularnie ukazu- 
ia się coraz to  nowe KONSPEK­
TY ODCZYTOWE.

Organizacje TUR i inne placów­
ki naszego obozu winny energicz­
nym kolportażom tych w ydaw ­
nictw umożliwić dalszy szybki roz 
w ój w ydawniczej pracy TUR-a.

K. CZ.

mogą napraw dę posiadać „piękno 
biuletynów wojennych" (B-zozow- 
ski), mogą być pieśnią wielkiego 
triumfu, pobudką i potężnem ha­
słem. A zresztą i w ZSSR. budzi 
się zdecydowany opór przeciwko 

rozpanoszonemu w obecnej lite­
raturze rosyjskiej repoalażowi 
(znamieune np. |e s t pod tym 
względem stanowisko doskonale 
redagowanego pisana „T ieatr = dra 
maturgija").

W Polsce reportaże śmiało zali­
czyć m ożna do najgorszego rodzą 
ju lieratury  —  do literatury  nud­
nej, nudnej aż  do  u tra ty  przytom ­
ności, do ogłupienia, do łez!

N iestety „W oda wyżej" rów ­
nież należy do tej kategorji. T re ­
ścią książki są  dzieje pam iętnej z 
przed paru  laty  powodzi, tudzież 
w alka ludzi z  rozciełznanym  ży­
wiołem. Niby sumieuny kronikarz 
au tor sk rzętn ie notuje dzień po 
dniu rozwój wypadków, przytacza 
dane cyfrowe, oblicza* objętość 
foli powodziowej, rejestruje sumę 
opadów i t,  d. i t. p.

O, Święci Pańscy! Ależ gdzie 
tu  lite ra tu ra?  L iteratura  piękna, 
beletrystyka? W szak „W oda wy­
żej" ma podty tu ł — powieść. Ale

Profesor uniwersytetu w  Tebin- 
dze Ernest Orwitz, napisał broszu- 
rzę, w  której jasno jak  na dłoni 
dowodzi, że Syberja je s t p rasta­
rym niemieckim krajem koloniza- 
cyjnym. Syberja jest mianowicie 
jedynem na kuli ziemskiej północ­
nym terenem, który nigdy nie po­
krył się lodem.

W  prastarych czasach German o 
wie osiedlili się na Syberji, tam 
odkryli tajemnicę systemu slonecz 
nego, przyczem jednocześnie od­
kryli św ięty symbol krzyża w ko­
le. Ten stary symbol święci obec­
nie swe zm artwychwstanie w  po­
staci swastyki.

Teraz — według tego znakomi­
tego uczonego —  Syberja ma się 
znowu stać ojczyzną wszystkich

Ostatnie dni Pompei
Na podstawie ostatnich wykopa­

lisk w  Pompei, archeologowie i hi­
storycy dochodzą do wniosku, że 
wielka katastrofa żywiołowa, k tó ­
ra  miało miasto to zetrzeć z po­
wierzchni ziemi, by  po wielu wie­
kach pozwolić przemówić ruinom 
o wielkiej kulturze jego mieszkań­
ców, w ydarzyła się w  dniu wybo­
rów. Ostatnie poszukiwania natra 
fiły na ślad pisma, regulującego 
kwestję propagandy wyborczej. W 
agitacji wyborczej brali udział męż 
czyźni i kobiety. Agitatorzy wygla

Poraź l-szy od 400  lat 
kawaler na tronie angielskim

Praw o dziedziczności tronu w 
Anglji różni się zasadniczo od 
praw  dziedziczności w  innych kra­
jach. Podczas, gdy  większość mo- 
narchji w  Europie rządzi się w  spra 
wach następstw a frankońskim pra­
wem państwowym, które wyklu­
cza linję żeńską od praw  dziedzi­
czności tronu, w  Anglji rzecz ma 
się odmiennie. W  chwili śmierci 
m onarchy —  koronę dziedziczy 
wpierw najstarszy syn panującego. 
Gdyby ten umarł jeszcze za życia 
panującego, praw o dziedziczenia 
przechodzi na  dzieci. Gdyby naj­
starszy syn nie miał dzieci, prze­
chodzi praw o następstw a na  dru­
giego syna i jego potomstwo. Gdy 
by drugi wcześniej umarł, względ­
nie nie miał potomstwa, praw a 
przechodzą na  trzeciego i t. d. Ko­
biety, jak  już nadmieniliśmy, nie 
są wyłączone od praw a dziedziczę 
ń ia , lecz istnieje tylko zastrzeżenie 
co do kolejności. Mogą odziedzi­
czyć koronę tylko wówczas, gdy 
niema linji męskiej, a  jest tylko 
żeńska. Gdy natom iast jest i męska 
i żeńska, to  mimo, że siostra może 
być starsza, pierwszeństwo ma 
brat. T ak  ma się rzecz obecnie, że 
księżna Royal, licząca 38 lat, ustę­
puje miejsca swoim młodszym bra 
ciom —  księciu Kentu (32 lata) i 
Gloucester (35).

Obecnie przedstaw ia się porzą­
dek dziedziczności nast.:

1) książę Yorku, 39 lat.
2) jego córka, księżna Elizabet, 

9 lat.
3) księżna M argareta Róża, 5 lat.

od takich powieści trzeba się od­
żegnywać w  sup.likacjaoh i liłan-1 
jach. To są  tylko wycinki z  ów ­
czesnych dzienników!... No, praiw 
da, w  książce występuje bohater 
główny — podchorąży Leon M a­
kara , delegowany do w alki z  po­
wodzią, występują jego zwierzch­
nicy i  podkomendni, powodzianie 
etc. A le nikły w ątek  powieściowy 
jest tak  przytłoczony, ta k  niemi­
łosiernie zduszony podanym  na 
surow o m ateriałem  sta ty sty  znym, 
suchą rejestracją faktów, że tok 
akcji raz  w raz uryw a się i  pęka... 
A  i sam w ątek! Kogo, kogo na 
całym świecae może obchodzić, 
iż w  Tarnow ie pan podchorąży 
M akara „zjadł obfity obiad za 
złoty dwadzieścia", lub t e  aa  
dworcu „kupił dwie bulki z  k ieł­
basą i pożyw iał się n a  śniadanie 
i obiad". W  ten  sposób niszą s ę  
pro tokóły policyjne, ale nie tw o­
rzy się dzieła sztuki.

339 stronic „W ody wyżej" to 
dla sprawozdawcy — 339 minut 
żmudnej udręki... Dosyć! Niechże 
sobie odpocznę.

S. S.

prawdziwych Germanów. Natural­
ne bogactw a Syberji umożliwią ra 
sie germańskiej wyzyskać sw ą wro 
dzoną wyższość nad innemi naro­
dami i rasami oraz ugruntować 
swe panow anie nad  światem.

Oczy wszystkich Niemców — 
czytamy w broszurze —  skierowa­
ne są  na Syberję, na  ten klejnot 
św iata i złotą ojczyznę ludzkości. 
Tam , na Syberji, przy blasku zo­
rzy północnej zm artwychwstaną 
święte symbole Germanów.

Niewątpliwie mamy tu do czy­
nienia z uczonym manjakiem, nie­
mniej przeto broszura tego profe­
sora w  służbie hitleryzmu jest cie­
kawym dokumentem rozpowszech­
nionej w  Niemczech mentalności.

szali na ulicach i placach mowy po 
chwalne na  rzecz swych kandyda­
tów. W  ruinach w jednej z will 
pompejańskich niedawno odkopa­
nych, znaleziono manuskrypt, w 
którym obywatele Pompei, szla­
chetni Petroniusz i Aimulus sławią 
wspaniałomyślność i szczodrość 
swego kandydata. Przeciwnicy je ­
go natomiast, jak  wynika z innego 
manuskryptu znalezionego niedaw 
no, podkreślają uczciwość swego 
kandydata. W idać stąd, że była to 
cnota wówczas dość rzadka.

4) książę Gloucester, 35 lat.
5) książę Kentu, 32 lata.
Gdyby książę W alji zrzekł się

korony —  to dziedziczność przej­
dzie na dom książąt Yorku, a  mia­
nowicie na księcia Yorku, a  na­
stępnie na jego córkę, księżniczkę 
Elizabet.

Książę W alji w stąpił na  tron, ja ­
ko kawaler. W  ten sposób, po raz 
pierwszy od 400 la t —  na tronie 
angielskim zasiadł znowu kawaler. 
Ostatnio panow ał od 1547 do 155.3 
na tronie angielskim „nieżonaty" 
król Edward VI, lecz był on m ło­
dym chłopcem jeszcze w  chwili 
w stąpienia na tron.

Sprawa rozw odow a
pogromcy zw erząt

Sąd w jednem  z niew ielkich m ia­
steczek w T uryngji rozpa tryw a ł w 
ubiegłym  tygodniu  sk a rg ę  rozwodo 
wą, zgłoszoną przez  znanego w Niem 
czech pogrom cy zw ierząt, k tó ry  do­
m agał się rozw odu, poniew aż ż o n a , 
m a ltre tu je  go i znęca się nad nim.

Sądowi sk a rg a  w ydała się n iep ra ­
wdopodobną, zwłaszcza, gdy ujrze li 
potężną, a tletycznej budowy postać 
pogrom cy i  dowiedzieli się, że czło­
wiek te n  co wieczór p rodukuje  się w 
k latce z dw unastom a lw am i i ty g ry ­
sam i.

Świadkowie potw ierdzili w  całości 
sk a rg ę  pogromcy, zre sz tą  okazane s i­
n iak i i  kon tuzje  odniesione p rzy  do- 
mowem ognisku  by ły  najw ym ow ­
niejszym  dowodem.

Sąd przychylił się do sk a rg i po­
grom cy i uniew ażnił m ałżeństw o z 
winy żony.

O puszczając sąd , pogrom ca oświad 
czył, że te ra z  conajm niej m iesiąc spę 
dzi w śród swoich drapieżników, aże ­
by przy jść  trochę  do siebie po paru  
la tach  pożycia z  p rzedstaw icielką 
płci słabej.

D e z e rte r
zabił turystę

W Tatrach zaginął dnia 12 b.m. 
niejaka Stefan Dyljon z Warszawy.

Jak  się okazało, Dyljon padł o- 
fiarą zabójstwa ze strony  nieja­
kiego Stefania Grandy, la t 23 z 
Chorzowa, k tó ry  zbiegł z wojska 
i uk ry ł się w  Tatrach. Dyljona za- 
b3  dila zdobycia ubrania cywilne­
go-

W IECZÓR PRASY
1 LU TE G O  W  A D R J I 

Syndykat Dziennikarzy W arszaw­
skich urządza 1 lutego 1936 r,

WIECZÓR PRASY
w  Cafe Adrja (Moniuszki 10) na 
dochód Funduszu Zapomogowego 
dla wdów i s ie ro t po dziennika­

rzach.

U f f i a g ló m o ś c i

A p o rto w e
Łyżwiarstwa?

PO L SK A  PA R A  N A  PIĄ T E M  
M IE JSC U  W  M ISTRZO STW A CH  
E U R O PY . N a  m istrzostw ach  łyżw iar 
skich E uropy  w  jeździe f igurow ej za ­
kończono m istrzostw a w jeździe p a ra ­
m i. Pierw sze  m iejsce zaję ła  dotych­
czasowa p a ra  m istrzow ska E uropy  
M axie H erber i E r n s t  B a ie r (N iem ­
c y ), k tó ra  p rodukcje  sw oje w ykony­
w ała  w edług specja ln ie  d la  n ie j skom 
ponow anej m uzyki przez  Zellera.

B ardzo zaszczytne p ią te  m iejsce 
zdobyła młodociana p a ra  polska ro ­
dzeństw o E rw in  i  S te fan ja  K ałuso­
w ie ze Śląska. Pozycję, z a ję tą  przez 
p a rę  polską, na leży  uw ażać  za duży 
je j  sukces, tem bardziej, że p a ra  ta  
w  Polsce za jm u je  czw arte  miejsce. 

Hippika
PIE R W SZ Y  ST A R T  PO L S K IC H  

JEŹD ŹCÓ W  W  B E R L IN IE . W  pierw  
szym dniu  międzynarodowych zaw o­
dów konnych w Berlinie  rozegrano 
konkurs myśliw ski. S tartow ało  ogó­
łem  120 koni z N iem iec, W łoch, Szwe 
c ji i  Polski.

O ficerow ie polscy n a  9 koni s ta r ­
tu jących  mieli 3 bezbłędne p rzeb ieg i 
W  rezu ltacie  o trzym ali: por. Komo­
row ski n a  „Zbóju" —  8-m ą nagrodę, 
por. Czerniaw ski n a  „W arszaw ian­
ce" —  11-tą  i  po r. K omorowski na 
„Znachorze" —  12-tą.

W ioślarstwo
Z  W IO ŚL A R S K IE G O  KLUBU 

W ISŁ A .
Z arząd  klubu  w ioślarskiego W isła 

w  W arszaw ie  ukonsty tuow ał s ię  n a ­
stępu jąco .

prezes —  E dm und Bernatow icz, 
w iceprezes sportow y —  W acław  Za­
jączkow ski, w iceprezes gospodarczy— 
Ludw ik Satel, k ap itan  sportow y —  
Tadeusz S z re tter , zast. k ap . sport. 
K azim ierz Kałędkiewicz, s e k re ta rz  I  
—  Z ygm unt K raw czyński, sek re ta rz
I I  —  Czesław K ieliszczyk, sek re ta rz
I I I  —  W ładysław  G rzelak, naczelnik 
przystan i —  J a n  Borodin, z as tę p ca ' 
naczelnika p rzystan i —  J a n  Zgliński, 
ska rbn ik  —  F e lik s  Borow ski, z astę p , 
c a  skarbn . —  Ju lju sz  Ludw ig, gospo­
d a rz  —  S te fan  Kopczyński, zastępcy 
gospodarza: Rom an Przybylsk i i  S ta ­
nisław  W ierzyński, księgow y —  S ta ­
n is ław  K aniew ski. K om isja  Rew izyj­
na : M irosław  Juszkiew icz, S tan is ław  
Ł upińsld  i  M ieczysław  S tarzyńsk i.

Lekko a tle tyk a
D n. 20 styczn ia  m iało  n a s tąp ić  w 

T oruniu  w m iejscow ym  ośrodku W .F. 
o ficjalne  o tw arc ie  przedolim pijskiego 
Obozu d la  m io taczy  i skoczków. T ym ­
czasem  okazało się, że wszyscy p ra ­
wie zgłoszeni zaw odnicy n ie  p rzy je ­
chali. O tw arcie  obozu przełożono po­
czątkowo n a  21 i  22 b. m ., a le  ponie­
w aż lekkoatleci n ie  p rzy jecha li, o rga ­
n izatorzy  obóz odwołali.

Pitka nożna
ŚLĄ SK  Z R E W A N Ż U JE  SIĘ  

SPORTOW COM  N IE M IE C K IM . — 
Śląski Okręgow y Zw iązek P iłk i Noż­
nej p row adził p e rtra k tac je  w  sp ra ­
wie rozgryw ek meczu m iędzyokręgo- 
wego B erlin  — Śląsk, w styczniu lub 
w  lu tym  w  K atowicach. P o  długich 
rokow aniach ś lą sk i związek o trzym ał 
odpowiedź, że berlińscy piłkarze 
n ie  p rzy ja d a  „spowodu przygotow ań 
do O lim pjady"... " * . ł

Poniew aż niemieccy sportow cy k il­
kak ro tn ie  odmówili rozg ryw an ia  spot 
kań z Śląskim  polskim, m . in . rów ­
nież hokeiści' w  obecnej chwili od­
wołali' swój p rzy jazd  do Katowic, 
Śląski Zw iązek P iłk arsk i postanow ił 
w yciągnąć z tych  fak tów  konsekwen 
cje.' P ro jek tow any mecz rewanżowy 
pomiędzy Śląskiem  polskim  a  n ie­
mieckim podobno n ie  dojdzie do 
skutku.

„CZ E R W O N E  S T R A JK A C Z E " — 
Piłkarze  znanego jugosłowiańskiego 
klubu sportow ego „Jugosław ia", k tó­
rzy  sw ego czasu zostali sk reślen i z li­
s ty  członków k lubu  za  zorganizow anie 
s tra jk u  przeciw ko zarządow i, utw o­
rzyli oddzielny klub  p. n .  „Czerwone 
S tra jkacze"  (klub ,Jugosław ia"  po­
siada  ko lor czerw ony).

A tle tyka
„D Z IE Ń  T R E N IN G O W Y " W  W AR 

SZA  W IE . W  środę  odbył się w  loka­
lu  w arszaw skie j S k ry  d ru g i „Dzień 
tren ingow y" naszych zapaśników . N a 
tren in g  przybyli wszyscy członkowie 
zarządu  W OZA i  kolegjum  sędziów 
oraz  liczni zaw odnicy i publiczność. 
N otu jem y ciekaw e w yniki walk:

Książkieiwicz ( E l)  pokonał W aszy 
w acza (F B ) w 6-ej m inucie, L enar­
towicz ( E l )  położył n a  łopatk i P ia ­
seckiego (RB w 8-ej m in . Trembo- 
wicz (F B ) w ypim ktow ał Janowskiego 
(S k ra ) , a  Szewczyk (S k ra ) zwycię­
żył w  11-ej m in. Gutkow skiego (F B ).

N astępny  dzień tren ingow y  odbę­
dzie się w  lokalu  E lek tryczności 29 
b. m.

Śledzie na morzu 
bałtyckim

Na morzu Bałtyckiem między 
miejscowościami Vogełsang a F * ' 
oewark pojawiła się niespodzie­
wanie w ielka naw ałnica śledzą- 
J e s t  to  objaw n ien-tow any w  ta ­
kie hrozmiarach na  teren ie  Gdań­
ska od szeregu lat. W  ciągu dni* 
wczorajszego złowiono około 1300 
otn. tej ryby. (PAT.).

Chen.es
Villeru.pt


Lw owscy bezrobotni dom agają się
od magistratu winienia $'

(Kores. własna).

W iadom ości Polsk?’

Bezrobocie, panujące w śród ro­
botników fizycznych i pracowni 
ków umysłowych przybrało tra ­
giczne rozmiary w e Lwowie.

Oficjalna sta tystyka wykazuje 
około 2300 bezrobotnych, a jest 
ich już napewno 3.000. Jeśli doda 
my do tego liczbę członków rodzi 
ny, to statystyka wykaże, że co 
trzeci obyw atel ze Lwowa pędzi 
życie bez pracy i w  poniewierce, 
często bez kaw ałka chleba i dachu 
nad głową.

Pomoc dostraczana bezrobot­
nym jest niewystraczającą, t ra k ­
towanie bezrobotnych w różnych 
komisarjatach i urzędach dzielni­
cowych pozostaw ia także b. wiele 
do życzenia.

Te stosunki skłoniły lwowską 
Radę Zaw odow ą do wysłania de­
legacji do prezydjum miasta, ce­
lem zwrócenia uw agi na  nieznośne 
stosunki i zgłoszenia postulatów, 
mogących ulżyć niedoli dotknię­
te j kryzysem części społeczeń­
stwa.

W  skład delegacji wchodzili 
przedstawiciele zawodów najbar­
dziej dotkniętych klęską bezrobo­
cia tow. P. Krupski, Podolczak i 
inni. Prowadził delegację radny 
tow. Skslak.

W  gabinecie prezydjum mia­
sta, w  obecności wiceprezydenta 
dra Ostrowskiego i naczelnika III 
W ydziału inż. Serafina delegacja 
przedstawiła swoje postulaty.

Stwierdzono przedewszystkiem, 
że bezrobotni lwowscy dom agają 
się przedewszystkiem możliwości 
pracy.

W  tym jednak wypadku, kiedy 
bez swojej winy pozbawieni są 
środków do żyda, dom agają się 
usprawnienia działalności opieki 
społecznej.

Dostarczane bezrobotnym t. zw. 
bony chlebowe są  źródłem 
wielkiego pokrzywdzenia, ze

Prowokacje kapitalistyczne
pod okiem władz

W  Welnowcu pod Katowicami 
istnieje fabryka farb pod nazwą 
„Sigma". W łaścic.elanu tej fabry­
k i są kapitaliści z  Będzina, którzy 
prób owali zaprow adzić na terenie 
swej fabryki „będzińskie" stosun­
ki.

Robotnikom płaciła  dyrekcja we 
dług własnego widzimisię, gdyż 
nie uznawała żadne,) umowy tary ­
fowej. To samo dotyczyło czasu 
pracy. W obec ta k :ig o  stanu rze­
czy zwróciła aię załoga przez k la ­
sowy Związek Rob. Przem. M eta­
lowego do Komisji A rbitrażowej o 
zerwanie umowy iaryfowei.

W odpowiedzi na to  zgłosiłi wła

POLONIA"

Ludwik Sledziński «>

Ze w spom nień  
„U cieczki** — część druga

wiezie do sąsiedniej woi, tamStatek  popłynął, a ja  zostałem 
aa brzegu. Gdy tak  rozważałem, 
co robić dalej, przyszedł do mnie 
przewoźnik i d o p e ro  mi wytłum a­
czył, że — owszem—sta tek  przy­
stanie, ale trzeba łódką podpły­
nąć, a tak, na  „m achanie chuste­
czką" — to  się nie zatrzyma. Do­
radził mi, że muszę końmi doje­
chać do Ustpinegi, t. j. Ujścia Pi- 
negi do Dźwiny, gdzie sta tk i dwa 
razy dziennie i  częściej odchodzą 
do Archangielska. Końmi poczio- 
wemi byłoby drogo i  bardżto nie­
bezpiecznie, w ięc powiedziałem 
mu, że gdybym jechał pocztow e- 
mi, toby mi pieniędzy nie starczy­
ło. Poczciwy człowiek powiedział 
mi, że o połow ę taniej mogę po­
jechać „zwykłą" parą  koni, a  on 
mię zaprow adzi do takiego znajo­
mego oo jednym koniem mię za-

względu na  nieuczciwość piekarń 
wypiekujących ten chleb, zamiana 
tych kart na karty  żywnościowe 
umożliwiłaby uzyskanie od  czasu 
do czasu cukru, krup i t. p.

Domaganie się odrabiania za 
bony jest naigrawaniem się z lu­
dzi, nie m ających już dzisiaj nie 
tylko sił do pracy, ale pozbawio­
nych także odzienia i obuwia. Ilość 
dni wyznaczona do odrabiania bo­
nów, przekraczająca wielokrotnie 
w artość tych bonów przekształca 
po za  tern te pracę w  jakąś nowo­
czesną pańszczyznę. Jeśli się do­
da do tego opryskliwe odnoszenie 
się organów  opieki społecznej do 
bezrobotnych, stosunki w  kuch­
niach, wydających obiady dla bez­
robotnych, brak opieki lekarskiej, 
ma się obraz rozpaczliwego poło­
żenia tysięcy lwowskich bezrobot­
nych.

W iceprezydent Dr. Ostrowski, 
nie ta jąc fatalnego położenia finan 
sowego m iasta przyznał, że po­
stulaty bezrobotnych nie są  wygó­
rowane i zasługują na uwzględ­
nienie. Zapewnił, że będzie dążył 
do tego ażeby zgłoszone postulaty 
były wypełnione.

Pan wiceprezydent stwierdził 
jednak, że miasto nie będzie mia­
ło w  roku bieżącym środków na 
uruchomienie robót chociażby w  
skali zeszłorocznej. Jeśli Fundusz 
Pracy nie dostarczy środków na 
te cele, miasto znajdzie się w  roz­
paczliwej sytuacji. Nad robotni­
czym Lwowem zawisła klęska nie­
spotykana od lat. Bezrobotni nie 
mogą jednak ponosić odpowie­
dzialności za gospodarkę, która 
doprowadziła do takich rezulta­
tów. Wszelkiemi dostępnemi sobie 
środkami będą mobilizować opinję 
publiczną. Klęska bezrobocia we 
Lwowie musi rozbrzmiać jak  naj- 
szerszem echem.

śoicśele do kom. óemob. wniosek 
o zastawienie fabryki, oświadcza­
jąc, że w  Będzinie zarabiają ro­
botnicy 2 z ło te u a  szychtę, a  tu 
wysuwają tak ie  „bolszewickie" żą 
dania...

Jesteśm y ciekawi, jak  p. kom 
dem. zareaguje na  taką prowoka- 
cję, sprzeczną z  zasadami polity­
ki gospodarczej Rządu.

Nowy bluff hitlerowski?
Z kopalni „Carsten C entrum ”, 

pod Bytomiem donoszą, jakoby 
właściciele te j kopalni postano­
wili dopuścić .udzia ł robotników 
w zyskach kopalni”. Spraw a ia 
ma być zadecydowana na posie­
dzeniu Rady Naczelnej, k łore od­
będzie się w  czerwcu b. r . Do 
„udziału mają być (.opuszczeni ro  
b o tticy  powyżej ŹO lat, którzy 
przynajmniej 3  la ta  zatrudnieni są 
bez przerwy na kooalni.

anów odda mnie innemu znajome­
mu i t. d. Zdecydowałem się z  ra­
dością na taki marsz naprzód. Tak 
się też stało, Przejechałem  w  taki 
sposób około 70 kilom etrów i  gdy 
pozostało jeszcze jakie 20—30 ki­
lometrów, to okazało się, że przy­
była nowa partja  zesłańców, i 
wszystkie konie były zamówione 
na podwody dla tej partji. P on ie­
waż jechałem jako „czynownik" 
urzędnik, więc zaraz zwrócono się 
do gminy i urzędu pocztowego, by 
mi jednego konia dali, ale okaza­
ło się, że nic z  tego n ie  wyjdzie, 
więc doradzono mi, bym ten  o- 
statni przystanek dojechał łódką 
do Ustpinegi. Zaprowadzili mię do 
chłopa, k tóry się zajmował prze­
wozem, i ten  zbudził swoich chło­
paków, przykazując im przygoto­

wać łódkę, którą  odwiozą mię 
Chłopcy poszli szykować łódkę, a 
ja napiłem się herbaty  i  trochę so­
bie podjadłem. Łódź mi przygoto­
wali wspaniale: połowa wysłana 
sianem, owinięta prześcieradłem, 
poduszka i kołdra!. Położyłem się 
też zaraz, a  chłopcy narżnęli ga­
łęzi brzeziny, które  powszczepiaL 
w brzegi łódki, bo był: „poputayj 
w ietier" - sprzyjający w iatr i rze­
czywiście gałęzie te  zastąpiły ża­
giel. Około 8—9-ej rano już by ­
łem w  herbaciarni w  Ustpinedze, 
gdzie się dowiedzałem o rozkła­
dzie jazdy parostatków . Posze­
dłem na przystań i  wdałem się w  
rozmowę z zarządzającym przysta­
nią. Opowiedziałem mu, że umó- 
W łem się z kolegą, że mam się z 
mm spotkać na statku jutro około 
8-ej wieczorem, w ięc poprosiłem 
go, czyby nie dało się u niego za­
trzymać do jutra. Chętnie się zgo­
dził; zaprowadził mnie do swej 
kajuty i w skazał łóżko wolne. Za­
jąłem się jakąś niepotrzebną robo­
tą, by  tylko jaknajprędzej czas 
zleciał. Chodziło mi bowiem o to, 
że jeśli w yjadę tym statkiem  ju­

W Grodzisku Mazowieckim

W ykrycie nadużyć
Drogomisfcrz Wincenty Zwierz­

chowski, wspólnie z Libardzkim, z 
żona sekretarza gminy a zarazem 
kasjerką Jurą , Krygierem, kajie- 
rem  Sejmiku powiatowego Łuka­
szewskim, Osaedenem i Okrasą 
od dłuższego czasu popełniali nadu 
życia finansowe.

Narazić wykryto nadużyć na 
18,000 zł., jednakże krążą pogłoski, 
że stra ty  Sejmiku są  znacznie wyż­
sze.

G łó w n ą  s p rę ż y n ą  n a d u ży ć  m ia ł

Dnia 17 b. m. o godz. 5 rano w 
hotelu Ostrowskiego w  Białymsto­
ku przy ul. Sienkiewicza 15, pozba 
wili się życia dwaj młodzi tow., 
Regina Zającówna, la ł 18 i Alek­
sander Bomsztejn, la t 24, w ystrza­
łem rewolwerowym w  skroń,

Do samobójstwa zmusiły ich w a­
runki ekonomiczne, ponieważ mło­
dzi turowcy kochali się, a byli obo­
je bez pracy  i niemając możności 
założenia ogniska domowego, za 
wspólną zgodą pozbawili się życia

Ponieważ oboje tow. byli wzoro­
wymi członkami T.U.R.-a, Zarząd 
T.U.R.-a postanowił pochować 
zwłoki młodych towarzyszy, przy­
czem ułożył następujący program.

W niedzielę, dn. 19 b. m. o godz 
12,30 pochód wyruszył z ul. G run­
towej 2 ze zwłokami tow, Born-

Otrzymaliśmy list następującej 
treści:

Dnia 1-go grudnia 1933 roku zo 
stałem zwolniony z kolei na zasa­
dzie paragrafu 133 starej p ragm a' 
tyki służbowej (dla dobra służby).

Wszelkie składane dotychczas 
prośby nie dały żadnego rezultatu. 
Nikt z miarodajnych czynników nie 
zainteresował się dotychczas mną» 
ani m oją rodziną.

Całe stosy próśb nie trafiły ani 
do jednego serca sprawiedliwego, 
któreby przypiosło iskierkę pocie­
chę dla mojej rodziny.

Rodzina moja, składająca się z 
5-ga dzieci, z których 3-je jest w 
wieku szkolnym i uczęszcza do 
szkoły, najstarsza córka jest umy-
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być drogomisfcrz Zwierzchowski, 
mówiąc nawiasem, kierownik... 
Związku Rezerwistów.

Zwierzchowski był swego czasu 
sierżantem; skazany był n a  4 m 
s ące więzienia i  degradację, 
cóż to  przeszkadzało — jeżeli 
się poparcie!

K rą ż ą  pog ło sk i, że  s ta ro s ta ,  
G aiz ie r, z łoży ł, w  z w iąz k u  z  w y -  
k -y c ie m  tyoh  n a d u ży ć  —  p o d a n ie  
o  dym isję.

Tragedia młodzieży.
Pogrzeb ofiar obecnego ustroju

sztejna, na  ulicę A lt* 20, do miesz- 
kania fcow. Zającówny, skąd  przy 
dźwiękach żałobnego marsza wy­
niesiono zwłoki tow. Zającówny 
Gdy pochód się uformował, odśpie­
wano „Międzynarodówkę”.

Na czele pochodu niesiono sztan 
dar T.U.R.-a, następnie członkinie 

cz ło n k o w ie  T.U.R.-a, orkiestra, 
wianki, trum ny obok siebie, za
trumnami szła rodzina, żmijo 
wielkie tłumy ludzi. Pochód liczył 
zgórą 5 tysięcy. Obie trumny po­
chowano w  jednym grobie.

Na cmentarzu nad zwłokami 
przemawiali: tow. Regineła w  in re  
niu P. P. S. i  Związków Zaw., i tow. 
Dzbik w  imieniu T.U.R.-a, następ­
nie odśpiewano „Hymn Młodzieży 
Robotniczej", „Pobudkę" i  „Czer- 
wony Sztandar".

Zaco cierpię?

Pogłoska te  wyw ołała dużą sen- 
casję w  kołach górniczych Znając 
jednak nastaw ienia hitlerowców, 
żyjących w  serdecznej zgodzie z 

kapitalistami, już zgóry przewidują, 
że to  nowy „bluff” hitlerowski. Za 
rządów hitlerowskich obrywano 
bowiem stale  zarobki robotnicze i 
wogóle zlikwidowano całe  ustawo , 
dawstwo społecznie, zbudowane z | 
takim  trudem  za czasów repubłL- . 
demokratycznej. ■

słowo - chora, w ym agająca stałej 
opieki, —  cierpi karę za  moje nie- 
popełnione winy.

Po przesłużeniu około 20 la t na 
kolejach, w  wieku 44 la t życia, je­
stem bez wyjścia. Nie mam żad­
nych możności dać wychowania 
swym dzieciom, życie prow adzę nl 
żej elementarnego, wszelkie dotych 
czasowe zapasy wyczerpały się. 
Dzieci obdarte i bose, sam całemi 
dniami wałęsam się po różnych za­
kątkach za pracą N a kolejach za­
służyłem na to, aby  na stare  lata 
cierpieć z rodziną skrajną nędzęl 
Chciałbym otrzymać wyrok, w te­
dy mógłbym swym dzieciom po­
wiedzieć, za co cierpię.

Ale przecież ten niewiadomy 
mój grzech był popełniony przed 
listopadem, 1933 r., a dwuletnia 
kara wolnego konania z głodu, sie" 
dmiorga osób, daje chyba prawo 
do ułaskawienia.

Darowano kary na zasadzie am- 
nestji różnym przestępcom, ale 
czyż moja niewiadoma kara  zosta 
nie mi darow ana?

JÓZEF JEDYNAK, 
wieś Mostki.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
K O B I E C EI CIĄŻY

- Tel. 644-88, J. 5—8

tro, to  do Archangielska przyjadę 
coś w  nocy przed pierwszą i w te­
dy będzie najlepszy czas ujść u- 
wadze szpicli i  żandarmów, bo  w  
dzień gdybym przyjechał, —  to 
mógłbym się zasypać. Trochę się 
pizespałem  i tak  przed wieczo­
rem przyprowadził mój gospodarz 
swego kompana — miejscowego 
naczelnika poczty — p. Majew­
skiego, na szklaneczkę wódki, k tó ­
rą  przyniósł z sobą pan  naczelnik 
Naleli trzy szklaneczki nie pełne 
z półbutelki i  zaczęli m ię popro- 
stu  zmuszać, bym się z nimi nap  ł. 
Cóż ja biedny miałem robić, mu- 
siałem wypić szklankę tego „sto­
łowego wina". N a zakąskę był 
chleb półrazowy z bardzo smacz­
ną słoninką. Po wypiciu tej wód­
k i samo przez się rozumiało się, 
że ja muoialem postawić też  choć 
jedną butelkę. Poprosiłem  więc 
swego gospodarza, by postarał się 
o buteleczkę. Na moje nieszczę­
ście nie miałem drobnych, w:ęc da 
lem mu trzy  ruble, a ten  jak  po- 
szedł po tę  wódeczkę — to przy­
niósł odrazu dwie czy trzy  butel­
ki i  słoni nici, a  z  moicb trzech rubli

WYROK ZA NAtłAD RABUN­
KOWY.

Przed wydziałem  karnym  sądu 
okręgowego w  Chojnicach toczył 
się proces karny. Na ław ie oskar­
żonych zasiedli robotnicy Fr. Gó­
recki i Wilhelm Bolzahn, obaj za­
mieszkali w  Zbożu. A k t oskarże­
n ia  zarzucał im dokonanie napadu 
rabunkowego t a  zagrodę rolnika 
Thoma w  Dąbrowic, zaś Górecki 
ponadto oskarżony był o dokona­
nie napadu rabunkowego na  ka­
sjerkę W andę Komorowską.

Oskażeni przyznali się do winy, 
przyczem  wydali swych wspólni­
ków Domagalskiego, Paw ła Szlum 
ma i Sosnowskiego. Dwaj ostatni 
wezwani zostali na  rozpraw ę w 
charak terze świadków, którzy  zo­
stali aresztow ali. W toku przewo­
du sądowego wyszło bowiem na 
jaw, I ż  św iadek Paw eł Sziurnm był 
inicjatorem napadu rabunkowego, 
aczkolwiek w  samym napadz e  u- 
działu nie brał. Dowiedziawszy 
się o tern, że napad  n ie  powiódł 
się, uda ł się na  policję i  tam  „wsy­
pał" oskarżonych.

Dn. 4 grudnia napad został wy­
konany. Do zagrody udali się Gó­
recki, M olzahn i Domagalski. Na­
pastnicy z  podw órza wnieśli rolni 
k a  Thom a do chlewa, tam  zakne­
blowali m u usta  i pod groźbą śnner 
ci żądali w ydania pieniędzy, czego 
napadnięty odmówił. Zajście zau­
w ażyła żona napadniętego, k tó ra  
oddaliła s ię do sąsiadów po  pomoc. 
To spowodowało, że napastnicy 
zbiegli, niczego nie zabierając.

Po rozpraw ie zapadł wyrok, mo­

K g c i^ ^ ad jo w y

Konkurs z nagrodami
Olim piada tenorów

ta k ie j , czy innej tabelk i. Całkowicie 
w ysta rczy  zwykłe uszeregow anie n u -

76 złotych, 50 do tych , 20 do tych , 
15 d o ty c h , 10 p ły t gram ofonow ych 
w artośc i 150 do tych , oraz  26 w ydaw ­
nic tw  „Sk rzyd la ta  Po lska"  —  oto  n a ­
grody, k tó re  m ogą zdobyć radjoełu- 
chacze —  słuchając  audycji konkur-

r o w .
A udycja  t a  polegać będzie n a  oce­

n ie  i  k la syfikacji w ykonawców popu­
la rn e j a rji  tenorow ej z opery „Tos- 
ca “ Puccini‘ego.

K onkurs te n  odbędzie s ię  dn ia  2 
lutego b. r . o godz. 21.45. A by udo­
stępnić w szystk im  radiosłuchaczom  
w zięcie udziału w  konkursie, Polskie 
R adjo pow ta rza  tę  audycję  dw ukro­
tn ie , t .  j. dn ia  5 lutego o godz. 20.00 
i  dn ia  11 lu tego  o godz. 18.00.

Ceiem ułatw ienia radiosłuchaczem  
oceny p ły t biorących udział w  „Olim­
p iadzie" , podajem y w zór n a jp ro s t­
szej tabelk i:

I  m ie jsce  należy  się p łycie n r..., .
I I  m iejsce należy  s ię  płycie nr...,

I I I  m iejsce należy s ię  płycie nr....
IV  m iejsce należy  s ię  płycie n r ..-
V  m iejsce należy  się płycie n r....
V I m iejsce  należy  s ię  p łycie nr....

Zaznaczam y jednakże, że nieko-
niecznem  je s t  nadsyłanie wyników

Odczyt o w,tarninach
Mówi się obecnie dużo o w artości 

racjonalnego odżyw iania p roduktam i 
zaw ierającem i szczególnie wiele cen­
nych w itam inów . N auka  n ie  poprze­
sta ła  n a  w ykryciu w itam inów  i ich 
roli d la  rozw oju naszego organizm u, 
p ragn ie  również poznać ich  chemicz­
n ą  s tru k tu rę , oraz  możliwości uzys­
kan ia  witam inów  n a  drodze syntezy 
chem icznej. O obecnym stan ie  tych  
badań  opowie w pogadance d la  -eka- 
rzy  D r. Bolesław Skarżyński, a sy ­
ste n t U . J .  dn ia  28.1. o godz. 22.30.

nie pozostało nic. Całą noc mu- 
siałem  z nimi pić, a bałem się, by 
choć jednem słówkiem nie  zdradzić 
3ię przed  tym p. Majewskim, że je- 
słem  Polakiem, a nie Niemcem. Już 
słońce było dość wysoko na niebie, 
gdy się pijatyka skończyła i p. na­
czelnik poszedł szczęśliwie do do­
mu.

Zasnąłem po tej nieprzewidzia­
nej libacj, lecz coś około 2-ej popoł. 
przyszedł p. naczelnik po mnie, 
bym poszedł do niego na  obiad, bo 
żona chce koniecznie mnie poznać 
Ponieważ szalenie mnie łeb bolał, 
więc uparłem  się i  nie poszedłem 
Nareszcie zostało się już ' niedużo 
czasu do przyjścia mego statku. 
Pan M ajewski znów przyszedł i tak  
już doczekaliśmy się statku. Był 
policjant na przystani, ale ponie­
waż byłem w  towarzystwie p. na­
czelnika, w ięc tylko nam zasaluto­
wał, gdyśmy wchodzili na  sta tek . 
Pan naczelnik zapoznał mnie z ka­
pitanem statku; poszliśmy do bufe­
tu i wypiliśmy po kieliszeczku ko­
niaku, p, naczelnik w reszcie się z 
nami pożegnał, a  sta tek  ruszył.

K apitan chciał mi dać oddzielną

kajutę, ale nie było wolnej, więc 
wszedłem do ogólnej kajuty, duże­
go pokoju, z kilku pasażerami. U- 
lokowałem się tak , bym mógł się 
położyć i trochę zasnąć. A le oka­
zało się, że w  tej kajucie jechał 
prawdziwy nauczyciel, mój „kole­
ga" ze szkoły powszechnej. Pod­
szedł do mnie, przedstaw ił s ię ł  za ­
częła się pogawędka.

Już  niedaleko Archangielska mój 
przygodny ,k o lega"  na ta rł ogrom­
nie na mnie, bym mu się przyznał, 
że nie jestem nauczycielem, a u- 
ciekinierem z wysyłki. Przysięgał 
mi się zachować w  głębokiej tajem­
nicy wszystko, że ułatw i mi wy- 
łazd z Archangielska i t. p. i t  d., 
jednak ciągle twierdziłem, że jest 
w błędzie, że wykładam  niemiecki 
język i t. p. Na wszelki w ypadek 
dał mi swój adres w  Archangiel­
sku i opowiedział, że zawsze utrzy 
mywał bliższe znajomości z zesłań­
cami i że zą to  go władze szkolne 
obecnie właśnie tranzlokoway do 
innej miejscowości... Wysiedliśmy 
razem i przeszliśmy szczęśliwie 
przez szpaler żandarmów, policji i 
szpicli.

cą którego G órecki okazany został 
na  2 la ta  więzienia. Oskarżony 
M o lz a h t  sk a z a n y  z o s ta ł n a  je d en  
rok  więzienia.
SYMULACJA KRADZIEŻY CZY 

TEŻ NAIWNOŚĆ.
Do sklepu jubilerskiego Joeeła 

Rywkinda w  W ilnie zgłosili się 
dwaj osobnicy, k tórzy oświadczy­
li, że n a  Antokolu znaleźli zakopa 
ną w  ziemi szkatułkę, zaw ierającą 
złote rub le  ro sy sk ie  w art. 4000. 
Osobnicy zaproponowali R. sprze­
daż tych rubli za 20.000 zł. Jub iler 
nei mając tej sumy u siebie, udał 
się do  znajomych po  gotówkę. Po 
chwili ziawil się z  pieniędzm i i 
transakcję zaw arto. W ówczas o- 
sobnicy oświadczyli, t e  pozosta­
wią szkatułkę ze złotem, włożyli 
do niej również zapakowane p ie­
niądze od Rywkinda. Upłynęło kil 
ka  godzin i klijenei nie w racali i 
gdy do północy nie zjawili się, o- 
tworzył szkatułkę, celem wyjęcia- 
pieniędzy pożyczonych, aby im 
zwrócić.

Ku swemu przerażeniu stw ier­
dził, że były tam  tylko sta re  gaze­
ty, a pieniądze „ulotniły się". O ka­
zuje się, że oszuśc- włożyli do szka 
tulki inną, zawczasu przygotowa­
ną torebkę, wypchaną strzępkam i 
gazet, a to rebkę z pieniędzmi zra­
bowali.

Jub iler zawiadomił o  oszustw ie 
policję, lecz nie dano mu wiary, 
przypuszczając, że symuluje k ra ­
dzież, aby nie zwrócić pożyczo­
nych pieniędzy. Rywkinda zatrzy­
mano do  wyjaśnienia tej sprawy.

merów płyt w kolejności ich podoba­
nia się, np. 4, 8, 6, 1, 6, 2.

Szkło i porcelana
P rzez  szklane szyby spoglądam y 

z okien  naszych m ieszkań n a  św iat. 
Szyby n ie  obchodzą n as wcale. Cie­
kawe je s t  ty lko  tó , co się dzieje aa 
niemi. D zięki szklanym  soczewkom 
poznajem y bak terje  i  p rzenikam y nie 
zliczone tajem nice  W szechśw iata. Ale 
i  wów czas nie m yślim y o szkle. Szkło 
i  porcelana  ta k  dziś rozpowszech­
nione były ongiś m a terja łem  kosz­
tow nym  i  rzadkim . —  D ziś w ielki 
w ynalazek spowszedniał. O w ynale­
z ieniu i  w yrobie szkła i  porcelany opo 
wie słuchaczom dnia  28.L o godz. 
17.00 D r. J e rz y  B aum garten  w od­
czycie z cyk lu  „W ielkie i d robne w y­
nalazki".

Symfonia II Beethouena
Sym fonja  I I  z  w czesnego okresu 

twórczości B eethovena pochodząca 
je s t naogół rzadzie j g ryw ana, n iż  
Sym fonje późniejsze, a  jednak  je s t  
ona równie piękna w swem wielkiem 
natchnieniu i  praw dziwie beethove- 
nowskiej głębi. Sym fonję tę  nadaje  
Polskie R adjo  w raz z najcenniejszym  
przykładem  fo rm y  uw ertu ry , stano­
w iącej —  p rzy  ścisłości budowy —  
dram at sam  w sobie, m ianowicie 
w raz  z u w ertu rą  „Leonora" N r. 3  —  
dnia  28.1 o godz. 20.00, w  koncercie 
sym fonicznym  z Katowic.

S olistką  koncertu będzie W ładysła ­
w a M arlaewiczówna, k tó ra  odegra  
F a n ta z ję  n a  fo rtep ian  —  Cl. De- 
bussy‘ego w raz  z tow arzyszeniem  or­
k iestry  .O rk iestrą  dyryguje  znany, 
już  radiosłuchaczom  m łody, nieprze­
ciętnej m iary  kapelm istrz, Mieczy­
sław  Mierzejewski.

sh- h - — a—saa
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Usunięte będą przeszkody rad io w e

W alka z przeszkodam i radjow em l 
w  K rakow ie w eszła n a  to ry  realne. 
Onegdąj odbyła się konferencja  powo 
łanych  czynników , w  k tórej wzięli u - 
dział przedstaw iciele P . R., oraz  tram  
w ajów, elektrow ni i  m ag istra tu .

N arazie  zo staną  usun ię te  przeszko 
dy w ywoływane przez  tram w aje  i 
m ie jską  sieć e lektryczną. J u ż  w  c iągu  
lutego zostaną  oczyszczone z  tr z a ­
sków wywoływanych wyładowaniami 
elektrycznem i tr a s a  wzdłuż lin ji tram  
w ajow ej N r. 3, a  w ięc ul. K alw aryj-

Śledztwo 
w sprawie włamania

J a k  ju ż  podawaliśm y aresztow ana 
je st, służąca Jó zefa  Szczurkówna, — 
k tó ra  je s t podejrzaną  o zmowę z 
w łamyw aczami. Bezpośrednio po do­
konaniu w łam ania  w ładze policyjne 
dokonały n a  te ren ie  K rakow a licz­
nych aresztow ań w śród tu t:,: 
znanych kasiarzy . Jednego z osobni­
ków  m ia ła  naw et poznać służąca 
Szczurkówna, jako  włamywacza. Mi­
mo tego  jed n ak  w skutek u sta len ia  je ­
go niew inności wypuszczono go na 
wolność. Przeprow adzone dochodze­
n ia , z d a ją  się wskazywać, iż w łam a­
n ia  dopuścili się przestępcy  z poza 
K rakow a.

641 fałszywch recept
pzred sądem

D nia  29 b. m . rozpocznie się sensa" 
cy jna  5-ciodniowa rozp raw a  przed 
krąk . sądem  karnym .

N a  ław ie oskarżonych zasiądą: b. 
zastępca naczelnika wydz. san ita rne  
go dyr. kol. k rak . M ieczysław Freund  
a p teka rz  z ul. K row oderskiej J a n  J a  
nusz , oraz  kolejarze Czesław G abrjel, 
W ojciech Pyrlik . W ładysław  K łępa, 
W ładysław  D w orski, Bolesław B ruz­
da , Enoch M arm ine.

S ą  oni oskarżeni, że od roku 1932- 
1933 sfałszow ali 641 recep t kolejo­
w ych, przyozem na razili w ładze kole­
jow e n a  s tr a ty  wynoszące 7000 zł.

skiej, Lwowskiej, S tarow iślnej, M a­
łego Rynku, Sław kow skiej, D ługiej 
aż do D w orca Towarowego. Po oczyss 
czeniu te j  lin ji bezpośrednio p rzy s tą ­
p i się do oczyszczania pozostałych li- 
n ij tram wajow ych.

T ram w aje  zostaną  wyposażone w 
specjalne urządzenia przeciw trzasko- 
we. P ra ce  po trw ają  do wiosny.

Pożądanem  byłoby usunięcie jesz­
cze jednej bardzo w ażnej p rzeszko­
dy, ja k ą  je s t s ta c ja  rad io telegraficz­
na  w  Dębnikach, k tó ra  uniemożliwia 
niejednokrotnie słuchanie rad ja .

Uwidocznienie cen
przedmiotów 
powszechnego użytku

Z arząd  m iejski p rzypom ina wszyst 
kim  posiadaczom przedsiębiorstw  
sprzedaży a rtykułów  p ierw szej po 
trzebyobowiązek określony roz. Mini 
s tr a  Spraw  W ew nętrznych z dn ia  20 
lutego 1923 r. (Dz. U . R . P . N r. 22 
1923, poz. 139) odnośnie do uwidacz 
n ian ia  cen w ymienionych artykułów  
a  w szczególności przez wywieszenie 
cennika w ew nątrz  lokalu sprzedaży o ' 
r a z  przez  w ydaw anie kupującym , na 
ich żądanie, rachunków  za sprzedany 
tow ar. W inni zaniedbania powyższe­
go obowiązku u legną karze  za  prze­
kroczenia te  przew idzianej.

Strzały do śpiącej maiki
We w si Lubca, pow. jędrzejow skie­

go, A ntoni. Środa, s trzelił po p ijane ­
m u do śpiącej sw ej m a tk i staruszk i, 
z  k tó rą  spał 6-letni wnuczek W itold 
Suw ała. Jedna  z  bul rewolwerowych 
tr a f iła  chłopca, zab ija jąc  go na  m iej­
scu, d ruga  ugodziła m atkę  środy , za­
dając je j lekką ranę.

N a odgłos strzałów  przebudzili się 
śpiący w  tern sam em  m ieszkaniu Kaz. 
Suw ała i jego żona Helena. Po ode­
bran iu  środzie rew olw eru zadali mu 
oni k ilka  ran  w głowę i n a  tw arzy. 
S tan  Środy je s t beznadziejny. P rzy ­
czyną krw aw ej traged ji by ł z a ta rg  
m ajątkow y.

Historje dnia
K RA D ZIEŻE.

N ieznani spraw cy p rzy  pomocy do­
branego  klucza dostał s ię  do miesz­
kan ia  F ranciszka  Cichego, technika 
budowlanego, zam. przy  ul. K onars­
kiego 15, i  sk rad ł n a  jego  szkodę g a r 
derobę i  bieliznę, w artośc i około 670 
zł.

N ieznany spraw ca sk rad ł z wozu 
p rzy  u l. św. Sebastjana , kożuch m ę­
ski, w artości 50 zł., n a  szkodę H uber 
banda  M ajera , kupca, zam. przy  ul. 
św. S ebastjana.

A resztow ano Berdysza L eona ro­
botnika, bez zajęcia , zam. przy  u li­
cy W ilga L . 16, za  dokonanie k radzie 
ży jednego zegarka , 1 budzika i przy  
rządów  zegarm istrzow skich, w arto ś­
ci 80 zł., dokonanej w dniu 13il b . r. 
n a  szkodę W ronki Józefa, zegarm i­
strza, zam. p rzy  u l. W ilga  16. Od 
Berdysza odebrano część skradzio­
nych rzeczy i  zwrócono poszkodowa-

Radjo krakowskie
ŚRODA, 29 stycznia

6.30 A udycja poranna. 6.50 Pły ty . 
8.00 A udycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy. 
12.80 Pły ty . 13.25 Chw ilka gospodar­
stw a  domowego. 13.30 Pły ty . 14.00 
P ły ty . 15.15 P rzeg l. giełdowy. 16.30 
K oncert. 16.05 „M ałpka M akakinjo“.
16.20 K oncert chóru m ęskiego. 16.45 
Rozmowa m uzyka ze słuchaczem r a ­
d ja . 17.00' „Młodzież mówi o sobie“.
17.20 Recit. śpiew. 17.50 „Św iat się 
śm ieje '1. 18.00 „M iniatury kw arte to­
w e'1. 18.30 „Skrzynka ogólna". 18.40 
W iadomości bieżące. 18.45 Piosenki. 
19.00 Poradnik turystyczny. 19.20 
K oncert. 19.35 W iadomości sportowe 
19.50 R eportaż  ak tualny. 20.00 L ek­
kie piosenki. 20.45 Dzień, wieczorny 
21.00 „Twórczość F ryderyka C hopi­
na". 21.35 „Pionierzy aw angardy  p o ­
etyckiej". 21.50 „O sklepach fab rycz ­
nych". 22.00 M uzyka taneczna. 23.05 
Płyty.

Posiedzenie internistów
Driia 30 stycznia 1936 roku (cżwar 

tek) o  godz. 7  wiecz. odbędzie śię w 
K linice L ekarsk iej U . J .  (K opernika 
15) W alne  Z ebranie  K oła K rakow s­
kiego T ow arzystw a In tern is tów  Pol­
skich oraz  posiedzenie naukowe.

Odczyt o budowie 
Muzeum Narodowego 
w Krakowie

W e w torek, dn ia  28 b. m . o  godzi­
n ie  6.30 wiecz. odbędzie s ię  w  M u­
zeum N arodow em  w K rakow ie (S u ­
kiennice —  w ejście główne) s ta r a ­
niem T ow arzystw a P rzy jac ió ł M u­
zeum N arodowego odczyt inż. Cze­
sław a Boratyńskiego, p . t . :  „ Jak  bę­
dzie w yglądało nowe Muzeum N aro­
dowe w  K rakow ie".

W stęp  n a  odczyt 1 zł. i  50 g r. d la  
młodzieży; d la  członków T ow arzy­
stw a  w stęp bezpłatny.

R e p e r tu a r
TEA TR IM. J . SŁOWACKIEGO.
We w torek 28 b. m. p rem jera  

„Chimer" z  Zygmuntem Nowakow­
skim.

TEA TR BAGATELA: Rew ja  „Po 
naszem u..." i  film  „P raw da o miło-

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Dziewczę z Budapesztu".
A FO LLO : „B urza n a d  św iatem ".
A T L A N T IC: „N ajpiękniejszy dzień 

mego życia1.
PR O M IE Ń : „Księżniczka Czar- 

daszka".
SOKÓŁ: „K arnaw ał i miłość".
S T E L L A : „Co mój m ąż robi w no­

cy?"
ŚW IT : „Złoto".
SZ T U K A : „W alczyk dla ciebie".
U C IE C H A : „W  walce z c a ra te m '.
W ANDA: „M elodja wielkiego mia-

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Wykrycie nadużyć celnych
je s t  w w spom nianej n a  w stępie sp ra -  ’ 
wie. T ym  razem  chodzi o świadome 
w prow adzanie w błąd  w ładz celnych 
co do w agi, sprow adzonych z  W ę­
g ie r  arbuzów . Cło w ymierzono bo­
wiem od ilości niższej, n iż  w istocie 
ważyły owoce. Oprócz D iam an ta  do 
odpowiedzialności pociągnięci zosta­
n ą  K aro l Staszew ski i  J a n  A ntonie­
wicz, funkcjona riu sze  u rzędu  celne­
go.

lw ow sk a
o g ó lnego  s tr a jk u  so lid a rn o śc i w e 
L w ow ie" .

Na zebraniu załatw iono pozatem 
szereg innych spraw z dziedziny 
organizacyjno -  zawodowej. 
ZAŁOŻENIE ODDZIAŁU LIGI 

LIGI OBRONY PRAW  
CZŁOWIEKA I OBYWATELA.

Odbyło się przed kilku dniami, 
zebranie członków - założycieli 
Oddziału Ligi Obrony P raw  Czło­
wieka i Obywatela. W  z eb ran iu  

wzięli udział wybitni przedstaw i­
ciele lwowskiej palestry, świata 
naukowego, literaokiego i  ti p. bez 
różnicy narodowości. Przewodni­
czył prof. dr, Szymkiewicz, referat 
o zadaniach Ligi wygłosił dr. W. 
Jampolski. W dyskusji zabierali 
gos liczni mówcy i wszyscy usto­
sunkowali się pozytywnie do ma­
jącego powstać stowarzyszenia. Na 
listę czonków wpisało się na  m iej, 
sou ponad 50 osób. Po przepro­
wadzeniu dyskusji o celach i za­
daniach oddziału, wybrano zarząd, 
złożony z 6 osób. Zarządowi temu 
polecono zalegalizowanie oddziału 
i prowadzenie agend.

Co gra ją  w  teatrach  
lwowskich ?

T E A TR W IE L K I: w torek, środa, 
czw artek  g . 8 w . „M ajor B arbara".

T E A TR  ROZMAITOŚCI: w torek, 
środa, czw artek g. 8  w . „W achlarz 
lady  W inderm ere".--

D onosiliśmy o wielkich naduży­
ciach n a  szkodę ska rbu  państw a  się 
ga jących  kroci tysięcy, o k tó re  os­
ka rżen i s ą  niektórzy krakow scy spe- 
dy ta to rzy  i im porterzy  owoców po­
łudniowych.

Obecnie znowu w ładze n a tra fiły  
n a  tro p  oszukańczych m achinacyj 
celnych. J e s t  rzeczą znam ienną, że 
w  nowo w ykry te j a fe rz e  głów ną ro­
lę odegra ł M ichał D iam ant, b r a t  Ma­
urycego D iam anta , k tó ry  zamieszany

K ronika
LWOWSCY ROBOTNICY 

W OBRONIE STRAJKUJĄCYCH 
LITOGRAFÓW.

Strajk robotników  lito- i chemi- 
graficznych, trwający już cztery 
tygodnie, wywołuje wśród ogółu 
robotników lwowskich wielkie 
wzburzenie. W strajku znajduje się 
obecnie 127 robotników, zmuszo­
nych do tej walki nieustępliwem 
stanowiskiem pracodawców, usiłu­
jących zmusić ludzi do równocze­
snego pracowania na dwuch ma­
szynach.

W ub. piątek odbyła się konfe­
rencja klasowych Związków Za­
wodowych, na k tórej omówiono 
szczegółowo przebieg i przyczyny 
strajku,, jakoteż p lany dalszej akcji.

Na konferencji tej uchwalono 
jednomyślnie następującą rezo'u- 
cję:

„Konferencja 23 scentralizowa­
nych związków n a  terenie m. Lwo* 
wa, odbyta w  dniu 24.1. 1936 p ro ­
testuje kategorycznie przeciwko 
postępowaniu pracodawców lito- i 
chemiigraficznych. Delegaci tych 
związków zwracają się tą  drogą 
do czynników miarodajnych, ażeby 
powyższy zatarg jaknajrychlej zli­
kwidowały. Zebrani uchwalają 
przyjść strajkującym z jaknajwy- 
datniejszą pomocą materalną, i 
stwierdzają, że o ile konflikt bę­
dzie się przeciągał, robotnicy lwów 
scy przystąpią do  zorganizowania

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Co słychać w hucie „Zgoda**? 
Ku uwadze p. insp. Pracy

Ofiary fałszywej moralności W ia d o m o ś c i  r ó ż n e

Piszą nam:
Nieomal każdy zakład przemy­

słowy na G. Śląsku prowadzi ja­
kiś system kontami robotniczej. Je  
dne zakłady m ają mańki kontrolne, 
drugie mają zegary i k arty  kontrol 
ne. .Karty, chociaż ich wprowadzę 
nie łączy się z wielkim kosztem, 
są i dila samego zakładu czasem 
niewygodne, natom iast zegary do­
kładnie podają godziny i minuty 
przyjścia i odejścia robotnika z  ‘a 
bryki.

Robotnik n ie m a interesu w  tem, 
ażeby sam sobie szkodził. Bardzo 
często jednak wymaga się od robo­
tników pracy  w  nadgodzinach, 
szczególnie w odlewni huty „Zgo­
da" muszą często pozostawać lu­
dzie przy pracy  dłużej, aby skoń­
czyć odlew. Również w innych od-

Mail i wielcy urzędnicy 
Zakładu Ubezpieczeń

Do Komisji Pojednawczo - A rbi­
trażowej w płynęła w tych dniach 
skarga Rady Zakładowej urzędni­
ków, zatrudnionych w  Z ak ładze  
Ubezpieczeń Społecznych w  Cho­
rzowie na dyrekcję Zakładu. K ie­
rownictwo Zakładu doręczyło nie 
dawno wszystkim urzędnikom, w  
liczbie około 300, lasty, powiada­
miając ich, że począwszy od dw a 
1 kw ietnia b. r. pensje ich obniżo­
ne zostaną od 10 do  25 proc. D a­
lej zawiadomiono ich, że, o He k tó  
ry  z pracowników n ie  w yrazi do 
dnia 15 m arca b. r, zgody na nowe 
w arunki pracy, list ten  nabywa 
automatycznie praw a normalnego 
wypowiedzenia na  dzień 31 m arca 
b. r.

Pracownicy domagają się cofn ię-  
cia tych zawiadomień, oraz w pro ­

działach też się wymaga dłuższej 
pracy.

W takich wypadkach nie wolno 
używać karty  kontrolnej, by nie 
wykazać godzin nadliczbowych, a- 
by czasem Insp. Pracy niespodz e- 
wanie nie skontaktował kart.

Jest sporo dziś jeszcze takich 
tumanów w załodze, że robią wię 
cej godzin jak im potrzeba, bo 
chcą więcej zarobić w akordzie, 
ale jak te  przepracow ane godziny 
przeliczy się, to  w  sumie bardzo 
często n ie  wyjdzie ani połowy sta ­
wki godzinowej według taryfy.

Coś tam  pozatem  opow.adają, że 
dyrekcja nie wpłaciła od lipca 29 
ty®, złotych składek do Kasy Cno 
rych. Czy jest to  możliwe? W  to 
się poprostu w ierzyć nie chcel

wadzenia taryfy plac, obowiązują­
cej, pracowników, zatrudnionych 
w ciężkim przemyśle.

Równocześnie donoszą z Chorze 
wa, że Dyrekcja Zakładu Ubezp e 
czeń uchwaliła w stawić do budże­
tu dodatkowe 48.000 zł. rocznie 
na opłacenie dwóch nowych dyre­
ktorów  - emerytów Śl. Urzędu W o 
jewódzkiego. J a k  to pogodzić z ak 
oją obniżkową zarobków małych 
i średnijch furfkcjocarjuszów Zakła­
du?

R e p e r tu a r
T E A TR  PO LSKI

W torek, 28.1 K oncert A rtu ra  Ru­
b in ste ina  o g. 20-ej.

śro d a  29.1 „Trafika pani generało­
wej" o g. 20-ej.

Sąd Okręgowy w  Katowicach są 
dził dwoje młodych ludzi H. E. i 
niejaką H. C. o zabójstwo noworo­
dka. Młodzi utrzymywali ze sobą 
bliskie stosunki i nie mogli się po­
brać z powodu wielkiej biedy. Gdy 
dziewczyna zaszła w ciążę, posta­
nowili z obawy przed  „hańbą" dzie 
oko po urodzeniu usunąć, co się też

Nowe inw estycje  w
Sytuacja w hucie „Piłsudski" w 

Chorzowie pogorszyła się ostatnio 
znacznie. Prawie wszystkie oddzia 
ły zaprowadziły świętówki, szcze­
gólnie oddział zwrotnic kolejo­
wych, oddział sprężyn i tłocznia.

W celach oszczędnościowych 
została zastawiona kotłownia o- 
raz generatory w  tłoczni. Ograni­
czenia te pociągną za sobą.reduk  
cję kilkunastu pracowników. Po­
mimo dość trudnej sytuacji prze­

R ad io  ś ląsk ie
W TOREK, 28 stycznia

6.30 Pieśń  po ranna  i gim nastyka .
6.50 M uzyka lekka. W  przerw ie  o 
D ziennik poraliby. 12.03 D ziennik po­
łudniowy. 12.15 A udycja d la  szkół 
(d la  dzieci młodszych) „Kolendy i 
piosenki". 12.30 K oncert. 13.25 Chwil 
k a  gospodarstw a domowego. 13.35 —
14.30 O rk iestra  E d ith  L orand  i Chór 
D ana. 15.30 M aurycy Ravel. 16.15 Pio 
senki. 16.45 „C ała P o lska  śpiew a". 
17.00 W ielkie i  drobne w ynalazki 
„Szkło i  porcelana". 17.15 M uzyka 
lekka. 17.50 Skrzynka językowa. 
18.00 K oncert kam eralny. 18.30 O po 
w ołaniu nauczyciela —  odczyt. 20.00 
K oncert symfoniczny. W  przerw ie  o 
godz. 20.50 D ziennik w ieczorny. 22.30 
Zdobycze chem ji w 1 zakresie sztucz­
nego otrzym yw ania witaminów. 22.45 
Pod Lwowem przez  17-tu la ty  —  p o ­
gadanka. 23.05 —  23.80 M uzyka t a ­
neczna.

stało. Sąd zasądzi! ich na 2 Thta 
więzienia z zawieszeniem.

W sprawie Waioszkówi.y z W. 
Hajduk zastrzelonej p rzez Dziwosa 
donoszą, że prosiła swego narze­
czonego n a  kolanach, by ją rastrze  
lił i ochronił przed „hańbą" uro­
dzenia nieślubnego dziecka. W aio- 
szkówna pochodziła z rodźmy bez 
robotnego, ojca 13-c'orga dzieci.

hucie „P iłsu d s k i**
prow adza dyrekcja nowe miljono- 
we inwestycje, dalej planuje się! 
budowę nowego wysokiego pie­
ca.

Dalej przeprowadzono prawie 
zupełną elektryfikację huty. Rów­
nież oddział budowy kół zostanie 
przebudowany i zmodernizówany.- 
Cala ta  modernizacja pociągnie 
niewątpliwie za sobą nowe turnu­
sy i redukcje.

ŚR O D Ą  29 stycznia • ’ 
6.30 Pieśń  poranna i g im n a sty k ^  

6.50 M uzyka lekka. W  przerw ie o 
godz. 7.20 D ziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 H ig jena  
jam y u s tn e j —  pogadanka. 12.30 Mu 
zyka popularna . 13.25 Chwilka gos­
podarstw a domowego. 13.30 Lekcja 
języka  polskiego. 13.45 —  14.30 Re- 
w ja  piosenki. 15.30 K oncert. 16.05 
M ałpka M akakinjo —  opowiada.de- 
d la  dzieci. 16.20 K oncert chóru m ęs­
kiego „Echo". 16.45 Rozmowa m uzy­
k a  ze słuchaczem  rad ja . 17.00 D ysku 
tu jm y : „Młodzież mówi o sobie" 
17.20 R ecital śpiewaczy. 17.50 Świat 
się śm ieje —  p rzeg ląd  hum oru  zag ra  
nicznego. 18.00 M iniatury  kw arte to ­
w e w  w yk. W arszaw skiego K w arte tu  
Smyczkowego. 18.30 Życie godzin 
w ieczornych —  opowiadanie. 19.00 
Możliwości zatrudnien ia  młodzieży 
bezrobotnej. 19.50 R eportaż  ab tual-

Z M agistratu Chorzowskiego do I 
chodzą wieści o ciągłych defrauda 
cjaoh i nadużyciach. Donosiliśmy 
że w ostatnioh dniach wykryto 
sprzeniewierzenia w  Zarządzie szpi 
talmictwa. Obecnie donoszą o wy­
kryciu nadużyć w miejskim biu­
rze robotniczem. Jeden l  urzęd­
ników, k tóry m iał zlecenie po trą­
cania od robotników' miejskich rat 
na pożyczkę inwestycyjną, zatrzy­
mywał pieniądze dla siebie Urzę­
dnika zawieszono w urzędowaniu. 
Ale k to pouiesie straty , przecież 
nie robotnicy, którzy  ra ty  płacili? 

»»

Ja k  donoszą, dyrekcja kop. „Dę­
bieńsko" w Czerwiunce zamierza 
wysłać z dniem 1 Lutego 350 robo­
tników na turnus. W iadomość ta  
wyw ołała w ielkie wzburzenie 
wśród załogi kopalni. W zburzenie 
jest tem  większe, i e  urlopy turnu- 
sowe n a kop. „Dęb;cńsko" stają się 
chroniczną chorobą. W  sprawie tej 
24 b. m. przez Komisarza demob. 
p. inż. Serokę była przyjęta dele­
gac ja  kopalni. Delegacja domaga- 

się od Komisarza demob., by u e  
Kopuścił do jakichkolwiek turnu­
sów na  kop. „Dębieńsko", a prze- 
dewszystkiem, by  m e dopuścił do 
wysłania na urlop turnusowy wspo 
mnianych już 350 robotników.

««!»
Anna Tomiakówna la t .20, z Bia 

lej, w  zam iarze samobójczym wy­
p iła  sporą dozę tokiegoś żrącego 
płyuu. Tomiakównę odwieziono do 
szpitala w  Białej, gdzie wypompo-

ny . 20.00 Godzina Z agłębia D ąbrow ­
skiego. 20.45 D ziennik wieczorny. 
20.55 O brazek z Polski współczesnej. 
21.XXII audycja  z cyklu „Twórczość 
F ry d e ry k a  Chopiha" (1810— 1849). 
21.35 Pion ierzy  aw angardy  poetyc­
k ie j. 22.00 M uzyka taneczna. 23.05 —
23.30 M uzyka lekka.

wano jej natychm iast żołądek tak, 
że stan jej zdrów 'a nie budź już 
poważnych obaw.

W skutek oberw ania  się węgla 
ua  filarze w kopalni św. Barbarv 
w Chorzowie odniósł ciężkie rany 
głowy górnik Alo:zy Laufer. Ofia­
rę  w ypadku przewieziono do szpi­
tala.

**
Zanotowano na terenie pow ia­

tu świętochłowickiego dw a wypad­
ki samobójcze wśród kobiet. 18-le • 
tnia M agdalena M azurowa miesz­
kanka W ielkich Hajduk w  zamia­
rze samobójczym wyskoczyła z ok 
na 2-go p ię tra  dom,’ przy ul. M ia ‘ 
ki 6, doznając szeregu ciężkich o- 
brażeń.

Tegoż dnia usiłow ała pozbawić 
się życia 28-letnia E lżbieta Nowa 
kow a z  Nowej Wsi, k tó ra  wypiła 
w iększą dozę esencji octowej W 
stanie groźnym przewieziono ją do 
szpitala. W  obu -wypadkach tłem 
desperackiego kroku  były ńi-Jsna- 
sfci rodzinne.

*
W banku Drezdeńskim w  K ato­

wicach w  czasie p >dejmowania pie 
niędzy przy jednym z okienek skra 
dziono H erbertow i Mikule z Zab­
rza  2.000 zł. Poszkodowany zauw a­
żył w  chwilę p o tem  b rak  p ieniądz" 
i zaalarm ow ał znajdujących się . 
tam  wywiadowców policji. W  wy­
niku pościgu złodzieja ujęto i  are 
sztowano. Je s t nim  Zelman Rosen 
haus z W arszawy.

Z Siemianowic
Kasa Chorych w  Siemianowicach 

przenosi z dniem 1 lutego r. b. b tJ- 
ro  zgłoszeń i w ypłat, mieszczące 
się dotychczas w  Siemianowicach 
p rzy  ul. Sobieskiego Nr. 50 do lo­
kalu Banku Ludowego w  Siemia­
nowicach przy  ul, Bytomskiej 16.

Odpowiedzialny redaktora Stanisław NtomysU U n ik a n ia  Sp. Nakl.-Wydawnir.zej „Robotnik", W arszawa, W arecka


